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Przebrzm iały echa senzacyjnegO' procesu, który przez szereg ty
godni trzym ał w  napięciu cały świat cywilizowany. Porosły  traw ą 
groby dwóch chłopców , którzy w nieokiełzanem tem pie w chłaniali 
w siebie „u rodę życia" ,i niemniej szybko przesyciwszy się niem, 
odrzucili je od siebie jak pustą  łupinę. O tw orzyły się w ro ta  do 
wolności dla neurastenicznego gim nazjalisty, który om al, że nie 
p ad ł ofiarą splotu kinowych sytuacji, robiących z niego pozornie 
m ordercę. P ełną  piersią oddycha m łoda i piękna dziewczyna, dziecko 
jeszcze wiekiem ale już dojrzała zm ysłam i swemi i finezją rozum u, 
która jej pozwala przez d ługie tygodnje toczlyć zacięty bój z p ro 
kuratorem , p rasą  i op in ją  całego świata.

W  wieku, w  którym się jeszezie z ławki szkolnej odpow iada nau
czycielom na zadaw ane z przedm iotów  pytania, odpow iadało  kilkoro 
m łodocianych osobników  z ‘ławy oskarżonych i świadków. O dpo
wiadali jawnie, bo rozpraw a toczyła się jaw nie i najskrytsze, n a j
drażliwsze kwestje były  traktow ane zupełnie jasno i rzeczowo*. Ta 
jaw ność procesu b y ła  m oże najcięższą krzywdą, w yrządzoną m ło 
dzieży i d la  niej skutków  pedagogiczno-leczniczych mieć nie będzie. 
Ale wiele mogli się z niej nauczyć starsi i tylko ze wzjględu na  
nich m oże to  zło ujawnione w  przebiegu przewodu sądow ego, m oże 
mieć głębokie dydaktyczne znaczenie.

Czem należy wytłum aczyć sobie to niezwykłe zainteresow anie 
się procesem  m łodocianych bohaterów  tragicznej nocy w  Stegljtz?

M I E S I Ę C Z N I K  POŚWIĘCONY ZAGADNIENIOM 
PRACY SPOŁECZNEJ I OPIEKI NAD DZIECKIEM.

C z y j a  w in a  ?
( N a  m a r g in e s ie  p r o c e s u  w  S t e g l i f z ) .



Zainteresowanie ujawniające się niezwykle zwiększonym nakładem  
pism codziennych i ogrom nym  w spółudziałem  sprawozdawców p ra 
sowych krajów zamorskich. Bezsprzecznie: m łodzież w ośrodku wiel
kiej tragedji jest tem atem  pociągającym  jakkolwiek nie nowym. 
W  początkach naturalizm u w  sztuce i literaturze zajmowali się „w y
rostkam i obojga p łci" powieściopisarze północy (Arne G arborg) 
a w  Niemczech utorowali im drogę na scenę H albe („M utter E rde") 
i prawdziwy obrońca „ d e r  halbwiichsigen Jugend"-W edek,ind („Friih- 
lings Erw achen). Al-e i ścisła nauka nie pozostała w  tyle. Pow stało  
wiele dzieł zajm ujących się psychologią, psychopatologią, seksuo
logią etc. m łodzieży. N a długo  przed Freudem a ileż dopiero po 
Freudzie! Nie brak więc com pendjów, podręczników, komentarzy, 
nad  któremi pracowali uczeni i doświadczeni ludzie.

Może sądzili,, że uda się ująć w reguły  wszelkie przejawy życia 
i stać się niejako tern sam em  ich panem. Tymczasem rozgryw a się 
pewnej pięknej, letniej nocy na przedm ieściu berlińskiem  Steglitz 
dram at. Życie stw arza scenarjusz, który dla każdego kina lub m o
dernistycznego teatru byłby t. zw. „szlagierem ". Bo przecież ąycie 
jest jnlajlępszym dram aturgiem  i reżyserem  i operuje potężniejszym i 
efektami jak  sam R einhardt albo Piscator. I gdy poszczególne sceny 
tej przez życie w yreżyserowanej sztuki rozgryw ają się przed na
szemi oczyma widzimy jak szaremi są wszelkie teorje i jak wiele 
zaniedbań spow odow ała krótkowzroczność starszych. To prześw iad
czenie, budzące się w nas coraz dosadniej, stanowi podłoże owego 
napięcia, owego z obaw ą połączonego zainteresow ania, z jakiem 
cały świat cywilizowany śledził przebieg rozgrywającej się akcji.

N asuw a się przedewszystkiem pytanie, jaką jest ta m łodzież, 
w ystępująca w przebiegu procesu? Czy jest ona  typem , w ypadkow ą 
czternastu lat wojny i przewrotów na każdem polu przez nią spow o
dowanych, czy jest 'to  tylko zbiór osobników , puszczonych sam opas 
bez nadzoru, bez ham ulców dla swych w ybujałych instynktów, który 
będzie odstraszającym  przykładem  dla „grzecznych dzieci". Jak ą  
jest wogóle teraźniejsza m łodzież i czy jest ona gorszą od po
przedniej, która przecież też by ła  zwalczaną i krytykow aną i zanim 
się postarzała, zacięte walki toczyła o sw oje poglądy i praw a?

Pytania te również nie są  nowe, jak nie były nowemi proble
m aty procesu, ale tak jak one niie tracą na aktualności i zawsze 
stanowić będą tem at do mniej lub więcej rzeczowych a zawszie 
gorących dyskusyj. Spór między m łodym i i starym i datuje się od 
wieków, był, jest i będzie niewyczerpaną krynicą dla literatów i d ra 
m aturgów  całego świata i ani jedna ani d ruga s tro n a  nie wypowie 
w nim nigdy ostatniego słowa. N ależy on bowiem do tych kwestjyj, 
które zbyt są zależne od przejaw ów  życia, by m ożna je zam knąć



jakąś sztywną regułą. Przecież m łodzi z biegiem lat s ta ją  się s ta 
rymi, na nich napierają znowu m łodsi i tak in infinitum. G oethe, 
który poruszył świat z posad swoim „Stunmem i D rangiem " s ta ł 
się w późnym  wieku ostoją klasycyzmu, skałą , o którą sobie rozbi
jali głow y m łodzi romantycy. N asza m łodzież niem a dziś praw ie 
żadnego stosunku do Mickiewicza, który ją  przecież niegdyś ,uczył 
mierzyć „siły  na zam iary". A jakie stanowisko zajm uje dziś m ło 
dzież wobec tych, którzy parę dziesiątek lat tem u wiedli ją  na ba
rykady wolności, rzucali nowe hasła , tworzyli nowe kierunki w każ
dej dziedzinie życia duchowego i społecznego? W ynika z tego, by  
nie ograniczyć na tych kilku przykładach, że każda następna m ło
dzież nie jest g o r s ą ą  od poprzedniej, nie jest m niej w artościow ą, 
jest tylko zupełnie i n n ą. Tak, jak się zm ieniają prądy  i kierunki 
w życiu, tak m usi uledz zmianie i najpo-datniejsza część spo łe
czeństw a: m łodzież. A te wszystkie grzechy i  przewinienia, które 
się kładzie na karb teraźniejszej m łodzieży, to przecież wszystko już 
było. Nieszanowanie tradycji, lekceważenie życia, łatw y przesyt inieim, 
zabaw a w  śmierć — to przecież był chleb codzienny rom antyków , 
późniejszych dekadentów , fin de siecle'istów  i t. p. reprezentantów  
kierunków. Żonglowali oni swerni cierpieniam i duszy i naładow anym  
rewolwerem w kieszeni kamizelki. A ci bohaterowie Dostojewskiego, 
Ibsena, ci „ludzie bez dogm atu", zatracający się w swych bezpłod
nych rozum owaniach i przeciwstawienie ich, zatracający się w nad
m iarze beztroskiego życia bohaterow ie Areybaszewa (Sanin)? Było 
to wszystko, m inęło, ustąp iło  drogi nowym kierunkom. Czy wolno 
więc biadać teraz nad tern, co się dzieje, nad upadkiem  teraźniej
szej m łodzieży, a dalej — czy wolno tylko- na m łodzież złożyć 
winę za to, oo spow odow ały stosunki pow ojenne, zdziczanie i d e 
m oralizacja za niemi idąca? N ie pam iętają starsi o  tern, że to oni 
tę wojnę zrobili, że ją prowadzili kosztem tych m łodych i najm łod
szych i że oni są  odpow iedzialnym i zato, iż ta m łodzież j-est dziś 
taką, jakiej imieć nie chcą i jakiej nie rozum ieją. Że jest duchowo 
i ideowo zaniedbaną, imaterjalistyczną, że zdziczała na kortach spor
towych, że łaknie za wszelką cenę życia i wyżycia się. W idzi się 
przecież jasno te wszystkie ujem ne cechy teraźniejszej m łodzieży, 
nie chce się jednakże widzieć jak bardzo m łodzież ta  została p o 
krzywdzoną. U rodzona w  okresie najcięższych zm agań się ludów, 
w ychow ana w śród okoliczności druzgocących wszystko co -dotych
czas uświęcone było  tradycją i praw em , zm uszona do narażania 
życia i znoszenia najcięższych udręczeń w  celach zupełnie obcych, 
a  często w prost w rogich, pozbaw iona m ożności system atycznej nauki 
i pracy, nie widząca przed sobą  żadnego celu ani rezultatu  w ysiłków , 
m usia ła  w yrobić w  sobie zupełnie inną  m entalność. Jej świato



pogląd m usiał stanąć naturalnie w  rażącej sprzeczności do tego, do 
którego przywykliśmy od daw na. S tąd ta  przepaść, jak m oże nigdy 
głęboka, jaka zaistniała między tą  m łodzieżą, pozbaw ioną swej m ło 
dości i swego jutra, a starszym i, którzy udrapow aw szy się w togę 
tradycji czekali, by ta  m łodzież do nich pow róciła. Czekają bezL 
czynnie a oczywiście nadarem nie. Bo ta  m łodzież upo ra ła  się bez,- 
eeremonjalniie z przeszłością i drogi do  niej w łasnow olnie już szukać 
nie chce, a  starzy zadaw alają się bezkrytyczjnam biadaniem  na nie
wdzięczność, na brak dobrych chęci, na brak zaufania. Jałow e te 
spory  nie doprow adzą do celu, a  m ogą stworzyć tylko więcej takich 
dram atów  jak ten, od którego wyszliśmy. O dpow iedzialność zato, 
co się dzieje, m usi spaść w  głów nej mierze na starszych, którzy 
ponoszą u e ż a r  współwiny a m oże całej winy. Potępiwszy w czam
bu ł m łodzież dzisiejszą, stworzywszy sobie nom enklaturę dla prze
jawów jej życia i działania, um yli ręce i rozgoryczeni czekają na 
pow rót „m arnotraw nego sy n a" , którem u za ukorzenie się przyrzekają 
suto zastawiony stó ł. Albo w  źle zrozum ianej swej ultrapostępow ości 
puszczają wodze swej pobłażliw ości1, nie w trącają się do niczego, 
nie p róbu ją  użyć sw ego autory tetu , by nile zaryzykować upokarza
jącej porażki. A tymczasem młodzifeż czeka, czeka z utęsknieniem , 
by  się nią ktoś zajął, usiłow ał ją  zrozumieć. Jest dźjiką i dum ną, 
więc się z tem i życzeniami nie zdradzą, ale one istnieją i m im o- 
woli przejaw iają się, niestety tak  często za późno. G u n th e r i Hilda 
Schoellerowie nie byliby m oralnie tak  nisko ■ zabrnęlli, gdyby się 
im w  czas przeciwstawił au to ry te t i  opieka dom u rodzicielskiego. 
Paw eł Krantz odnajdzie radość i cel ży d a  pod  opieką kochającego 
i wierzącego serca matki.

Proces berliński nie skom prom itow ał do tego sto p n ia  m ło
dzieży, jak w ygodnych rodziców i krótkowzrocznych nauczycieli, 
ujaw nił jak pod okiem starszych rozwija się „podziem ne" życie 
m łodzieży, która zdruzgotała stare  bożki, a nie postaw iła sobie 
jeszcze nowych. U jaw nił, że ta  m łodzież nadal pozostaw iona tylko 
sobie, bez um iejętnego, pełnego serca i taktu  kierownictwa, stanie 
się typem , którym dziś n a  szczęście jeszcze nie jest. N ieproduk
tyw ne biadania i teoretyczne dyskusje nie doprow adzą tu ck> celu* 
N ie pom oże „m ędrca szkiełko i o k o ", pom óc m oże m iłość i ro 
zum na pobłażliw ość. N ajgorszym  doradcą jest podrażniona m i
ło ść  w łasna i obrażona dum a. D o tej konkluzji m uszą dojść  ro 
dzice i wychowawcy, jeżeli pilnie śledzili przebieg procesu berliń
skiego i chociaż źle s|ię sta ło , że proces ten był prowadzonym  ja
wnie, bo przez niesłychane męki iij głęb ie  upokorzenia musieli 
przejść m łodzi oskarżeni i świadkowie, ale dobrze się s ta ło , że 
się starsi tyle m ogli i pow inni byli z tego procesu nauczyć. Jeżeli



zrozumieli i wzruszyli się niedolą tych dzieci, borykających się 
z w łasnym i popędam i i z literą pirawa, to proces berliński nie toczył 
się darem nie. .

Dr. Ada Reichenstein.

A k c j a  s ie r o c a .

Pierwszy zeszyt „Przeglądu  Społecznego" przyniósł szereg a rty 
kułów' informacyjnych (głów ny: p. D ra  Kjohna) o pow staniu i roz
w oju akcji opieki nad sierotam i żydowskiemu we W schodniej M ało- 
polsce od r. 1914 aż  po dzień dzisiejszy. O dnieść m ożna te  w y
wody mniejwięeej do przebiegu tejże akcji w  całej Polsce.

Informacje w stępne „P rzeglądu  Społecznego" służyć nam m ają 
za podstaw ę do omówienia (ewentualnie krytycznego) działalności 
już  dokonanej i — co najw ażniejsze — dokonać się m ającej.

Opiekę nad sierotam i uw ażać m am y jako podstaw ow ą w cało 
kształcie pracy opiekuńczej społeczeństwa. Chodzi bowiem p rim o : 
o dziecko, — ów  zalążek całego pokolenia, secundo: o dziecko, 
ąuasi sam ostojąoe, bo osierocone.

Pouczającern będzie rzucić okiem na m etody tej pracy w  m inio
nych pokoleniach.

Zawsze przejawiały się ubogie sieroty w łonie społeczeństw a 
żydowskiego. Oczywista w nierównie m niejszej liczbie, aniżeli 
obecnie.

N a całym  obszarze M ałopolski W schodniej istn iały  w dzie
sięcioleciu przed w ojną trzy zakłady dla sierót żydow skich: w  Bro
dach, najstarszy d la  30 dzieci, we Lwowie d la  100 pupilów , w  T ar
nopolu d la  30 dzieci, następnie rozszerzony. U bogich sierót było 
jednak nierównie więcej, bo około 2.000.

Gdzie, pod czyją opieką w ychowywały się i „w yrasta ły  na 
łudzi" owe setki, pozostałe poza owemi trzem a przystaniam i i przed 
zaistnieniem takowych?

Zbyteczne pytanie: Rodzina żydowska, to znaczy bliżsi lub 
dalsi krewni w  poczuciu bezwzględnego obowiązki^ zabierali _,,okrą
g łe"  sieroty do siebie i wychowywali takowe, zaś sieroty połowiczne 
zostaw ały zawsze przy m atce, dLa której było największem nie
szczęściem, bo  bólem i w stydem  zarazem , rozłączyć się ze swojemi 
dziećmi, oddać je do Z akładu t. j. na utrzym anie „obcych".

W ychow ała się ta  grom adka niezgorzej.
I oto narzuca się dzisiejszemu obserw atorow i fakt nieznany 

w  społeczeństwie żydowskiem za czasów przedw ojennych, fakt n ad 



zwyczaj sm utny i głęboko zawstydzający, że w wielu wypadkach 
zamożni krewni sierotę . oddali do Zakładu, wyzyskawszy swoje 
stanowisko społeczne i towarzyskie dla przyjęcia dziecka, a nie 
świadcząc ani grosza na jego utrzym anie, ba, nie dow iadując 
się nigdy o losie sieroty z obaw y ,,by się nie przypom nieć". 
O mniej zamożnych' i ubogich w  tym związku m owy niema.

To jest odw rotna strona  „m edalu" opieki społecznej — a w ła
ściwie szlachetnego porywu jednostek, które słowem i poświęceniem 
swojem porw ały za sobą społeczeństwo. I tu tkwi gruby b łąd  owych 
idealistów, owych rzeczywistych, ciągłych „dobrodziejów ", którzy 
mierzyli siły na zam iary, którym nie podołali i nigdy nie podołają , 
bowiem rzesz sierocych jest coraz więcej, zaś „rozum ow anie" co 
do swojego obowiązku wobec bliskiej z krwi sieroty i obojętność 
w odniesieniu do niej, coraz szersze zataczają kręgi w rodzinie 
żydowskiej. „O d  czegóż są  Z akłady?!" — D ość tam dają pie
niędzy nasi z Am eryki!" — Oto usypiające sum ienie zdania, tak 
często słyszane-

O t ó ż :  t o  m u s i  u s t  a  ć !
Niestety, nie m ogłam  uzyskać w  Sejmowej Komisji dla Opieki 

Społecznej większości d la  mego wniosku na p r z y m ; u s o w y  o b o 
w i ą z e k  o s o b i s t e g o  z a o p i e k o w a n i a  s i ę  ubogą sierotą 
przez krewnych do 4-go stopnia, to znaczy pirzez sam odzielne już 
rodzeństw o, w ujostw o, kuzynostwo 1-go i 2 -go stopnia; w razie 
dowiedzionego ubóstw a tych opiekunów, za subw encją Rządu lub 
Sam orządu jako władzy opiekuńczej.

O rganizacja opieki nad sierotam i żydowskiemi wywierać piusi 
ten przym us, jako niepisaną ustawę, m ającą zresztą swe źródło 
w tradycji żydowskiej, a to po p rostu  pirzez nieprzyjmowanlia 
dziecka do Z akładu z rąk  krewnych, wyznaczając, jak zaznaczyłam , 
zasiłek dla zupełnie ubogiej rodziny opiekuńczej.

Dzisiaj wolno nam przystąpić do takiej reformy. Dzisiaj nie 
m a już sieroty „n a  bruku leżącej", do której nikt się nie przy
znaje, której krewni wszyscy „ są  jeszcze we W iedniu" albo nie 
dają się odszukać. Zmniejszy się temsamem kwota utrzym ania, 
gdyż dziecko w  zakładzie kosztuje i kosztować m usi najm niej o 40°/o 
więcej aniżeli w ,opiece krewnych. Z atem : o ile fundusze będą, więcej 
dzieci otrzymywaćby m ogło zasiłek, w przeciwnym, bardzo praw do
podobnym  w ypadku, nieszczęsnym „K om itetom " opadną ręce. 
Wszelka bowiem cierpliwość, odwaga, nawet poświęcenie jednostek 
m ają swoje granice. Środki finansowe również. Niemniej poczucie 
odpowiedzialności społeczeństwa.

W  tym związku parę słów  O' wychowaniu „zakładow em " a ,,ro- 
dzinnem ".



Czy zakłady odpow iadają celowi: w ychow ania pupilów  na 
młodzież inteligentną, o pew nej sum ie kultury zewnętrznej, na 
pracowników szanujących i m iłujących wszelką uczciwą pracę, ro 
zumiejących swoje położenie, to znaczy konieczność sam odziel
ności ekonomicznej z chw ilą opuszczenia Z akładu? Bo wszelka 
pomoc dalsza, po wyjściu z Zakładu jest u nas de facto wyklu
czona, zaś „krótkoterm inow a" nic nie znaczy. O lbrzym ie wymogi 
akcji sierocej (1500 dzieci w opiece zakładowej w M ałopolsce W scho
dniej), przy daninach' na najrozm aitsze cele społeczno-hum anitarne 
etc,, uniem ożliw iają nam ow ą am erykańską hojność.

O tóż zakłady owego celu w  całości nie osiągają  ii osiągnąć  
nie m ogą. Przeciwnie, kilkuletni (od 3—6 lat) pobyt w  zakładzie, 
to znaczy w dom u do pewnego- stopnia estetycznym , bo schludnym , 
jasnym , ciepłym , z punktualnie nakrytym  sto łem , z po trzebną czy
stą bielizną, odzieżą, kąpielą, jednem słow em : względny dobrobyt 
i beztroska działają ujemnie — jak zwykle — a  w  danym  związku 
szkodliwie na charakter dziecka, głów nie dziewcząt. Stosow nie do- 
m łodziutkiego wieku swego są te dzieci pełne fantazji, chw ila 
opuszczenia wygodnej przystani wydaje im się bardzo daleką przy
szłością, to też one nie b iorą serjo w yboru zawodu ani p rzygo to 
wania doń, żywią próżność i fałszyw ą ambicję, przyzw yczajając 
się do „ ty tu łu  i s tanow iska" pupilów  społeczeństw a, które ma 
obowiązek zaopiekowania się niemi.

„N iechaj by nas byli zostawili — to znaczy dobrodzieje — 
tam, skąd nas wzięli, u biednych krewnych naszych! Byłybyśm y 
zaznały i przywykły do niedoli i nauczyły się pracow ać!" — oto 
dosłow ne powiedzenie 19-letniej dziewczyny, rozgoryczonej ko
niecznością opuszczenia zakładu z w idokam i na zarobek 20 zł. m ie
sięcznie, jako wyszkolona — za jej wyborem i życzeniem — rnod- 
niarka czy też krawczyni.

Dziewczyna ta  m ia ła  zupełną rację! I to jest owern sm utnem , 
przygnębiającem  w rezultacie pracy zakładowej! — Dziewczyna 
owa, rzeczniczka bardzjo licznej rzeszy, poucza nas o błędzie w  ob 
myśleniu i przeprow adzeniu opieki nad sierotami. N ie w  zakładzie — 
z bardzo m ałym i wyjątkam i — oddzielającym  ją  od św iata i jego 
ostrzegających przejawów, lecz w łaśnie przy tej rodzinie, która, 
się stara  umieścić ją  w  zakładzie, m a pozostać za m ierną zap ła tą , 
uiszczoną opiekunom b e z  j e j  w ije d z jy , dzieląc ich życie codzien
ne, ucząc się tego życia w ielostronności, poznając je w przeróżnych 
jego w ym aganiach i prawach jak najwcześniej, jak najdokładniej, 
gdyż przedwcześnie stanąć m usi do walki o byt swój. :

Nie jestem odosobnioną z tern zapatryw aniem  mojem. N aj
wybitniejszy znawca — teoretyczny i praktyczny — tej dzie-



dżiny: Korczak, zrewidował ostatnio ca łą  sw oją teorję dotychćzia,- 
sow ą i stoi na gruncie ideow ym : wychowania domowego, na ło
nie rodziny.

To też największa część dzisiaj istniejących zakładów  uży tą  
być powinna na inne, ważjne cełe opieki nad dzieckiem, a to : na 
przystanie dla dzieci chorowitych organicznie, ułom nych, trudnych 
do wychowania, m oralnie zaniedbanych, wszystkie w ym agające spe
cyficznego traktow ania czy to fizycznego', czy intelektualnego, czy 
też  psychicznego. D a le j: na ochronki dzienne, żłobki, na pom oc 
szkolną, wszystko to przy świadczeniach finansowych opiekunów, 
a  tylko subwencjonowane przez Komitety. Pozostałe zakłady m ają  
być przeznaczone dla dzieci od 8-go roku życia, pochodzące ze 
wsi i najm niejszych miasteczek, gdzie zgoła niema m ożności w ycho
w ania i uczęszczania do szkoły lub przygotow ania zawodowego.

Rozumie się, że taka reform a m a za konieczną przesłankę s ta 
bilizację organizacji, utrwalenie Centrali głów nej: „Zw iązku S to 
warzyszeń opieki nad sierotam i żydowskiem i w  Warszawie"., roz
szerzenie kompetencji Krajowych Komitetów Centralnych, ustano
wienie ochotniczych i płatnych inspektorek okręgowych dla bez
pośredniego nadzoru nad pupilam i i opiekunam i tychże.

Taką reform ą system u i m etod opieki nad sierotam i poczyniłoby 
rspołeczeństwo duży krok naprzód ku zracjonalizowaniu tej opieki, 
um niejszając tern także ogrom swej odpowiedzialności, której cię
żar na sumieniu i duszy głęboko odczuwa każda jednostka etyczna, 
biorąca pracą sw oją, jako m andatarjusz społeczeństw a, tego ge
neralnego opiekuna dzieci sierocych, lwią część odpowiedzialności 
na siebie. i

K ardynalną dziedziną tej odpowiedzialności stanowi kwestja 
przygotow ania zawodowego sierót.

O tem w następnym  artykule.
Róża Melzerowa.

I n d y w i d u a l i z a c j a  c z y  k o l e k ć y = 

w i z m  w  w y c h o w a n i u  s ie r ó l.

Spór to nowy i z pew nością nierychło zostanie rozsądzonym . 
■Tak zakład sierót, jak i rodzina uzbrojone są  w przekonywujące 
argum enty, oba kierunki ubiegają się o pierw szeństw o n a  polu 
wychow ania dziecka, każdy z nich żąda przyz/nania sobie w y łą



cznego przywileju m acierzyństwa, który z nich jed n ak  ze stanow iska 
społecznego jest prawdziwą m atką?

Problem  to bardzo ciężki. Los dziecka waha się między ogółem  
a jednostką, między logiką a instynktem , społeczeństwem a rodziną. 
Społeczeństwo przyciąga sw oją logiką socjalną, swoim racjonaliz
mem i celowością a także swoją m aterjalną potęgą, rodzina natom iast 
oczarowuje sw oją naturalnością, organicznością i bezpośredniością. 
O bu im jednak brak wszechstronności: społeczeństwo kształci, jed
nakże bez m iłoścj, rodzina znów bardz/o cz.ęsto kocha i pieści, 
jednakże bez logiki. Co jest lepszem? Potrosze zdaje się brać 
górę rodzina i to nie ze względów uczuciowych, lecz w łaśnie ze 
względu na zasady pedagogiczne, ze względów czysto wychowaw
czych. „M oralne i um ysłow e siły oraz zdolności artystyczne czło
wieka m uszą równom iernie w yrastać sam e ze siebie, w iara m usi 
w yróść z w iary, a nie z wiedzy i zrozum ienia tego, w co się wierzy, 
myśl powstać m usi z myślti, m iłość  z m iłości, sztuka z um iejętności. 
Kuźnią, gdzie się wszystko to wykuwa, jest dom rodzicielski i ro
dzina, a g łów ną wychowawczynią m atka". Tak uczył Pestalozzi. 
N aturalne otoczenie, gdzie anioł życia czuwa nad rozwojem duszy 
dziecka, gdzie się kształtu ją pierwsze zarysy jego- podob ieństw a 
bożego, źródło, z którego dziecko czerpie zapas sił m oralnych na 
ca łą  drogę życiową, znajduje się we wspólnocie rodzinnej. P ierw 
szeństw o zatem rodziny na polu wychow ania dziecka jest aksjo
matem. Ona bowiem jest rzeczywistą m atką dziecka tak w zna
czeniu fizycznem jak i społecznem . O na nawet przez swą nędzę, 
nawet gdy przeklina lub bije, działa wychowawczo. Społeczeństw o 
zastąpić m oże rodzinę tylko w tym wyjątkowym w ypadku, gdzie ona 
z tych lub innych pow odów  utraciła m ożność lub zdolność do 
spełnienia swej funkcji wychowawczej.

Stwierdzić należy — pow iada Dr. H ans M uthesius *) że pod
stawową tezą pedagogiczną w opiece nad dzieckiem jest dziś zasada 
wychowania w rodzinie, natom iast umieszczenie w jakimś zakła
dzie tylko wówczas wchodzi w rachubę, gdy fizyczny, um ysłow y 
lub m oralny stan dziecka dom aga się nadzwyczajnych środków  w y
chowawczych, które tylko w  zakładzie m ogą być zastosowanej. 
Akcentuje przytem Dr. M uthesius nie niezdolność rodziny do Wy
chowywania, lecz niezdolność dziecka do wychowania się w rodzinie. 
Jest jasnem , że pierwszeństwo należy się naturalnem u klimatowi 
rodzinnem u przed sztuczjną, cieplarnianą atm osferą zakładu.

W  dzisiejszych jed n ak  w arunkach zakłady sierót posiadają 
jedną niezmiernie w ażną zaletę, której n,ie m oże posiąść  żadna ro -

*) Dr. H ans M uthesius. Die W ohlfahrtpflege. Berlin 1925.



dżina, a  która sam a starczy do uzasadnienia konieczności istnienia 
zakładów  sierocych. N orm alna rodzina strzeże czystości rasy, strze 
że tak jej cech fizycznych jak i tradycji; pod jednym jednak wzglę
dem wyrządza ona dziecku krzywdę, a to ignorując jego zm ysł spo
łeczny. Dziecko nie znosi sam otności, jest wrogiem  spokoju i p róż
niactwa. Dziecko o wiele silniej niż człowiek dorosły odczuwa ry t
miczny puls kosmicznego ruchu. Dziecko jest obywatelem nie tylko 
św iata realnego, lecz ponadto także światów urojonych', fantastycz
nych, które sobie samo s iłą  swej w yobraźni stw arza ;i burzy i z k tó
remu pozostaje w realnej styczności. Dziecko rwie się do wolnego, 
kolektywnego obcowania z innemi dziećmi, do zabaw i huczlnego 
życia w gromadzie. Dzieci — pow iada prof. Schneerson *), z na
tu ry  są  sobie przyjaciółm i, obce im są  wszelkie przegrody, konwencjo- 
nalizmy i wzajem na nieufność, które dzielą dorosłych. Przy pierw - 
szem już spotkaniu naw iązują ze sobą naturalny, sw obodny s to 
sunek, który przejawia się we w spólnych dziecięcych przeżyciach 
i zabawach. Ten wrodzony zm ysł społeczny dziecka nie może się 
wyżyć w śród ścian domu rodzinnego. Przesadna m iłość rodziców 
do dziecka lub też naodw rót surow ość w ganieniu jego dziecinnych 
wybryków, izolowanie dziecka od otoczenia innych dzieci, rozwi
jają u niego często objaw y nieśm iałości, zdziezjeriia, milkliwości 
i przesadnej wstydliwości, pow odują przedwczesne dojrzewanie płcio
we, a w  rodzinach bogatych ponadto wszystkie te przywary, które 
zazwyczaj przypisujem y dzieciom zbytnio rozpieszczonym i nieodpo
wiednio wychowanym. W  duszy dziecka panoszy się egoizm fam i
lijny, wszystko zaczyna się u niego i kończy w  czterech ścianach 
dom u. Braku m ożności sw obodnego stykania się ze światem dzie
cięcym nie .może zastąpić szkoła ze swym charakterem  ekskluzywnym , 
ze swym systemem opartym  na ścisłej dyscyplinie. Jeszcze mniej 
chyba zdolną jest uzupełnić brak ten dem oralizująca ulica.

W  tym w ypadku zakład spełn ia  —> a  raczej pow ołanym  jest do 
spełnienia — specjalnej funkcji wychowawczej. Rojne i gw arne ży
cie zakładowe rozwija i pogłębia zm ysł społeczny dziecka i jego 
społeczne skłonności, otw iera przed niem wielki świat nowych 
związków i stosunków, pojęć i uczuć, tworzy dla niego — także 
w kłótniach, bójkach i krzywdach doznawanych od silniejszych — 
gotow ą m iniaturę czekającej go walki życiowej. W rodzony zmysł 
społeczny dzieci stanowi podstawę ich' łatw ego w spółżycia oraz 
łatwego wytw arzania się w tern w spółżyciu pewnych' norm p o 
rządku społecznego. Zm ysł ten jest też fundam entem  ich'm oralności. 
N iesłusznem  jest zapatrywanie — twierdzi prof. G regor — że

*) „D ieti-d ruzja“ . Prof. S zneerson. Berlin 1924.



dzieci z natury są egoistami i że trzeba je dopiero wychować do 
altruizm u *). Przeciwnie;, prawdziwe akty litości, udzielania pomocy 
bliźniem u, obdarow yw ania go, poświęcającej m iłości przejaw iają 
się u dzieci już w  bardzo m łodym  wieku. Zm ysł społeczny dzliecka 
jest naturalną, prawdziwie ludzką w łaściw ością, k tóra w inna być 
kształconą i rozwijaną przez odpow iednio szkoloną i dośw iadczoną 
opiekę. „Poniew aż wychowanie zakładowe opiera się zasadniczo 
na wspólnocie życia i pracy, przeto wszystkie osoby do tego po
w ołane m uszą posiadać wszystkie te duchowe i m oralne w łaści
wości, które potrzebne są do wprowadzenia w to  życie należytej 
organizacji i hanmonji" **). ' j

Ksztalcen-ie zm ysłu społecznego u dziecka m a na celu doko
nanie głów nego zadania wychowawczego, t. j. rozwinięcie indywi
dualności dziecka. W łaśn ie  bowiem życie zbiorowe dostarcza dziecku 
całego  szeregu bodźców  do rozwinięcia jego indyw idualności, do 
w ykształcenia jego charakteru i usposobienia, jego obyczajów i sk łon
ności, do ujawnienia jego sym patji i zdolności zawodowych, które 
w  życiu rodzinnem  często się zacierają. (Ten częstokroć szkodliwy, 
w pływ  rodziny na kwestję zawodowego wykształcenia dziecka za
sługuje  na osobne, szczegółowe omówienie). W  życiu zbiorowem, 
w swobodnem  w spółżyciu z innemi dziećmi rozwija się u dziecka 
sam odzielność i twórcza jego indyw idualność.

N iestety jednak kolektywizm bardzo często bywa jednostron
nie, powierzchownie ujętym i wypaczanym tak w ew nętrznie jak i na 
zew nątrz. W ewnętrznie przez nadm ierne rozszerzanie jego ram. O to 
niektórzy wychowawcy w ystępują przeciwko sądom  dziecięcym, 
w których „rządzi tyranja dzieci silniejszych", jakkolwiek ze s ta 
nowiska pedagogicznego należy się bezwarunkowo opowiedzieć za 
zatrzym aniem  sam orządu dziecięcego, jako zasadniczego w arunku 
wolnego sam ostanowienia o sobie indyw idualności dziecięcych, oczy
wista pod kontrolą organów  wychowawczych, które baczyć m ają, 
b y  sam orząd napraw dę nie zam ienił się w  anarchję i tyranję sil
niejszych nad słabszymi.

N a  zewnątrz powierzchowne ujęcie kolektywizmu zamienia w olną 
wspólnotę w atm osferę koszarową, która przygłusza i zaciera indy
w idualność dziecka.

Już ogrom ne w spólne sale sypialne w zakładach sierót i in ter
natach robią niesamowite w rażenie, to samo kilkumetrowej d łu 
gości sto ły  w jadalni. O grom nie dużo zyskałaby na tern m ożność 
naturalnej selekcji, naturalnego doboru, gdyby zam iast 40 dzieci

*) P rof. Dr. R . G regor. Leitfaden d e r F iirso rgeerziehung . Berlin 1924. 
Verl. S. K arger.

**) Ibidem.



w jednej sypialni, sypiało ich 10-ro w  4 pokojach i gdyby zam iast 
jadać przy jednym długim  stole wspólnym, dzieci m ogły się usa- 
dawiać w  m ałych grupach przy osobnych stolikach. A już zbrodnią 
w prost nazwać m ożna jednostajność ubioru, m undurow anie wycho
wanków w zakładach'. N aturalny sm ak artystyczny dziecka, możność 
dostosow ania ubioru do cech zewnętrznych, m ożność w ykształcenia 
w grobie indywidualnego simaku zatraca się w imię jakiejś pozba
wionej wszelkiego sensu tradycji w niesmacznej koszarowej m ono- 
tonji. D laczego? W  imię jakiej zasady? Dlaczego panowie i panie 
z „K om itetu", dlaczego wychowawcy, dlaczego dzieci z poza za
kładów  ubierają się inaczej aniżeli one, sieroty? Subtelna w rażli
wość sierót doskonale odróżnia m undurek szkolny, od  ubioru 
sierocego.

Reasum ując: Mimo swe drugorzędne znaczenie obok systemu 
wychowania pośród rodziny, m a zakład nieograniczoną m ożność 
wykorzystania pom yślnych w arunków  życia kolektywnego, które — po 
usunięciu atm osfery koszarowej — jest pierwszorzędnym czynni
kiem wychowawczym.

Uznając zatem pierwszeństwo wychow ania indyw idualistycznego 
nie wolno nam tem sam em  lekceważyć system u zakładowego i przejść 
do  porządku nad jego pedagogicznemi możliwościami. Słusznie po
w iada prof. G regor, że kto nie wierzy w  w artość wychowawczą za
kładów , ten z pew nością nie w idział jeszcze zakładu racjonalnie 
prowadzonego.

(Z „D os szuclose K ind"). A. Lewinson.

O  k s z t a ł t o w a n i u  n a s t a w i e n i a  
ż y c i o w e g o .

i.
W  związku z nowymi prądam i psychologji staje się aktualnem  

pytanie, traktow ane często po dyletaneku: bez oparcia się o fakty , 
względnie o teorję psychologiczną.

Tymczasem pytanie o  kształcenie nastaw ienia (w ystępujące 
w popularnej nom enklaturze jako pytanie: jaki ty p  człowieka na
leży rozwijać w  w ypadku jednostek o tyle upośledzonych, o ile 
pozbawionych oparcia o- rodzinę) jest w tedy jedynie upraw nione, 
kiedy zachodzi m ożliw ość decydujących wpływ ów  na człowieka. 
To znaczy, kiedy wyjdziej się poza pogląd, jakoby elem enty 
odziedziczone były jedynie m iarodajne i decydujące w rozwoju czło
wieka, jakoby od nich jedynie zależał jego późniejszy los.



I faktycznie: nowe prądy  we wiedzy o człowieku podkre
śla ją  m ożliwość kierowania człowiekiem. D ają  tern samem teore
tyczną podstaw ę dla rozstrząsania postawionego zagadnienia.

II,
Chodzi zatem o to* że został dziś przezwyciężony pog ląd , 

jakoby człowiek przynosił ze sobą — jako dziedzictwo — w łasności 
decydujące o calem  jego późniejszem zachowaniu się. Nowe prądy  
podkreślają  możliwości w  człowieku.

Naw et w śród typowych przedstawicieli konstytucjonalizm u czyli 
teorji o decydującem  znaczeniu dyspozycji wrodzonych, spotkać 
się m ożna z podkreślaniem  w ażności wpływ ów  i otoczenia. Czyn
niki zewnętrzne m ają  dokonywać selekcji w  dyspozycjach, a n a 
stępnie — zależnie od stopnia  plastyczności w ybranych dyspozycji 
wypracowywać je (Peters, Stern).

W śród nowszych uczy Adler, że odpowiednie wychowanie p o 
trafi nie dopuścić do g łosu , względnie w yplenić z człowieka „p o 
czucie upośledzenia" (M inderw ertigkeitsgefuhl), źródło każdego „n ie
szczęśliwego życia" i każdej choroby nerwowej.

W arto wspom nieć o tern, jak ważnym pod tym względem czyn
nikiem jest wedle Adlera wychowanie w zbiorowisku, w którem do
chodzi do  głosu  poczucie socjalne człowieka, usunięte zostaje zaś 
uczucie odosobnienia jednostki.

O statnio w ystąp ił F. Schneurson *) z teorją o nieskończonych 
możliw ościach, leżących w  duszy każdego człowieka; możliwości 
te dadzą się wyzwolić przez odpow iednie w arunki, brak takich na
tom iast nie dopuszcza ich do głosu.

Punktem  wyjścia jest wprawdzie d la  Sehneursona jednostka  
nienorm alna, nerw ow a, ale celem jego rozw ażań jest jednostka 
zdrow a i zadowolona.

Z grubsza, biorąc — w yróżnia on trzy nastaw ienia: „sferyczną 
intym ność", „sferyczny prym ityw " i — niejako pośrodku stojące — 
nastawienie „norm alnej św iadom ości".

III.
Istnieje — wedle Sehneursona — w  każdym człowieku pewne 

kwantum  żywotności. Część jej przystosow uje się do wymogów 
życia praktycznego, stanowiąc tern samem nastawienie „norm alnej 
św iadom ości". Reszta — to elem enty sferyczne (sferyczni Iudzjie 
i stany sferyczne). Jeżeli nie zachodzą w arunki wyzwalające sfe
ryczną intym ność, to jest wyżywanie się twórcze, następuje zwrot

*) System atyczny w ykład  d a ł w  książkach w  języku  żydow skim  n a p i
sanych : „D er W eg  zum Memsch“ i „M enschw issenschaft", W ilno 1927. 
W yd. Kleckina.



ku sferze prym itywnej sferyczności. (N ienorm alna płciowość, cho
roba nerwowa).

Obie odm iany sferyczności charakteryzują się tem, że potrze
bne są jednostce do zadowolenia specjalne bodźce życiowe (szcze
gólne zainteresowania, ryzyko kupieckie, i t. p.). N astaw ienie nor
m alne natom iast oznacza zadowalanie się  przypadkowem i, prze
ciętnemu możliwościam i.

D la pytania, o które chodzi w tem m iejscu, w ażne są  trzy 
twierdzenia; m ożna je sform ułow ać jako konsekwencję przedstawionej 
teorji: a) każda jednostka zawiera dane do nastaw ienia sferycznego 
lub przynajm niej stanów  sferycznych, które m usi wykorzystać, bezi 
czego staje się nieszczęśliwą i chorą. Stopień tej potrzeby jednak 
jest różny: od słabego, w  którem łatw o osiągnąć nastawienie nor
m alne, do silnego, w  człowieku wyjątkowym i najsilniejszego w gen- 
juszu, b) te elementy sferyczne m ogą dojść lub nie dojść do reali
zacji, zależnie od w arunków  zewnętrznych, c) m ożna człowieka 
wyćwiczyć w norm alnem  nastawieniu lub pom óc mu w osiągnięciu 
sferycznej intymności. Jeśli natom iast jednostka żyje w takich w a
runkach, w  których to nastawienie nie może dojść do głosu — 
następuje w niej zwrot ku prym ityw nej sferze anom alji, zbrodni, 
degeneracji nerwowej.

IV. !
Te pojęcia Schneursona m ogą służyć za podstaw ę do analizy 

zaznaczonego w tytule pytania. Podam  tu  taką próbę. Zadanie 
rozpadałoby się na dwie kategorje: a ) najpierw  robota „prym itywna: 
trzeba umożliwić .jednostce zw rot ku sferze intym nej, na to , by 
nie zwróciła się ona ku sferze prymitywnej. (Schneurson przedkłada 
cały system w ychowania m asowego, w którem wielką rolę odgry
wa wykorzystanie tańca, śpiewu i t. p .) — !b) zasadnicze zadanie, 
względnie pytanie: jeżeli m ożna w każdym człowieku wyzwolić ele
m enty sferyczne, tem samem jednak obudzić w  nim większe po
trzeby życiowe, czy należy czynić to w w ypadku takiej jednostki, 
na której ciąży — na mocy jej pozycji socjalnej — konieczność 
ograniczania tych potrzeb?

Pytanie na  ̂ pozór nie upraw nione: jak m ożna mianowicie mieć 
pretensje do dysponow ania czyimś losem? Ma ono jednak swe 
uzasadnienie, jeśli zgodzimy się na tezę Schneursona.

Możliwości, na które z góry przygotowane być m uszą pewne 
jednostki, przem awiałyby za ćwiczeniem ich w nastawieniu norm al
nem, t. j. takiem, które zadowala się łatwo danem i m ożliwościam i. 
Mogliby powstać w ten sposób ludzie „zdrow i i zadow oleni".



Jednak rzecz nie przedstaw ia się tak łatwo. N a sam ym  wstępie 
już pow staje trudn-ość: jeżeli wszyscy ludzie m ają  w sobie w pewnej, 
mierze dane do nastaw ienia sferycznego — czyż przyzwyczajenie 
ich' do norm alnych możliwości nie dokona się kosztem ich zadowo
lenia? A potem pytanie dalsze: skąd praw o — jeżeli zgodzimy się 
na pogląd, że w  każdym człowieku tkwią różne możliwości —  
nie dopuszczać ich' do g łosu? Czy nie nastaje obowiązfek pom agać 
powstawaniu wyższego typu człowieka, chociaż dana jednostka jest 
socjalnie upośledzona?

Ale i w tym w ypadku pow staje w ątpliw ość i argum ent prze
ciwko: czy ten „obudzony" człowiek nie będzie potem nieszczęśliwy,; 
kiedy mianowicie w arunki późniejszego życia nie dostarczą mu po
trzebnych możliwości wyżycia się?

Pytanie otw arte. Trudności prawie równe w obu wypadkach'.. 
O d m om entu, za którem z nich przemówi jakiś św iatopogląd, zależy 
rozwiązanie pytania. Zależy ono rów nież zasadniczo od tego, czy 
zgodzimy się z teorją Schneursona o m ożliwościach, tkwiących 
w każdym człowieku.

W  tern miejscu podane zostało zastosow anie jego tezy bez- 
przesądzenia jej prawdziwości. 1

Dr. Debora Vogelówna.

G ó r n e  d r o g i  o d d e c h o w e ,
ic h  w p ły w  n a  r o z w ó j  f iz y c z n y  i  u m y s ło w y  d z ie ck a *

Przez górne drogi oddechow e rozumiemy odcinek, na który 
sk ładają  się: 1. jamy nosowe, 2. gardzie!, która dzieli się na trzy 
części: a ) część poza-nosową, b) część środkow ą, w idoczną przez 
jamę ustną, c) część do lną czyli podgardziel, pod korzeniem ję
zyka, gdzie w spólny odcinek pokarm ow o-oddechow y rozchodzi się 
na  2 części t. j. przełyk i krtań, 3. krtań  z tchawicą.

Nim przystąpię do om ówienia bigjeny wymienionych narządów  
uważam za wskazane poświęcić słów  kilka fizjologji tychże.

1. Jamy nosowe dzielą się jak w iadomo na górną część, zmy
słow ą, odbierającą w rażenia węchowe i na  większą część dolną — 
oddechow ą.

Ta ostatn ia m a dwojakie zadania: a) ogrzewania w dechiwanego 
powietrza, b) czynność filtracyjną polegającą na zatrzym yw aniu 
cząstek m orfo tycznych, zaw artych w powietrzu jak kurz, pył wę
glowy, ba kt er je i t. d.



I jedno i drugie jest jej umożliwione przez rozległą j silnie 
unaczynioną błonę śluzową. Jak logicznie z wyżej powiedzianego 
"wynika — wszelka niedrożność jam nosowych pociąga za sobą w y
padnięcie funkcji tego w ażnego organu.

Przyczyny niedrożności m ogą być dwojakie: 1) wrodzone, jak 
n. p. wadliwa budow a kośćca i kostne zamknięcie tylnych otworów 
prowadzących do jamy poza-nosowej, w ąska budow a jam nosowych, 
a  najczęściej trzeci- m igdałek. Dzieci takie m ają  charakterystyczny 
wygląd spow odowany ustawicznem oddychaniem  przez usta. N os 
wąski, przez w yłączenie z funkcji pozostaje w tyle w swym roz
woju, skutkiem tego oczy sta ją  się bardziej w yłupiaste, czoło niskie, 
wargi zgrubiałe, wyraz twarzy głupi, często gruczoły 1 imfatyczne 
na szyji i pod szczęką dolną, które po usunięciu przeszkody szybko 
znikają. G łos charakterystyczny „nosow y" we śnie chrapanie (i ś li
nienie, często mowa niew yraźna, jąkanie.

2. N iedrożność nabyta m oże pow stać skutkiem przewlekłego 
nieżytu i pow stałych skutkiem tego zgrubień błony  śluzowej, sk u t
kiem zapaleń specyficznych w nosie, jak gruźlica i kiła, wreszcie 
skutkiem ciał obcych. Sam m iałem  w praktyce przypadek, gdzie 
chłopak pięcioletni przez szereg miesięcy był leczony na nieżyt ropny 
nosa, w yw ołany przez długo w nim leżące ciało obce w postaci 
części spinki od kołnierzyka. Po usunięciu.ciała, obcego w ciągu dwu 
do trzech dni był wyleczony. I

Jeśli sobie przypom nim y, jakie zadania fizjologiczne m a nos 
do spełnienia, dojdziemy w logicznej konsekwencji do tego, jakie 
skutki dla organizm u pow stają przy upośledzonej jego czynności.

Dziecko takie nie mogąc oddychać nosem, o d d jch a  ustami. 
Powietrze nieogrzane i nieoczyszczone od szkodliwości dostaje się 
w prost do gardzieli, względnie do krtani i tchawicy, w yw ołując 
ostre, względnie przewlekłe zapalenia dotyczących błon śluzowych, 
nie mówiąc już o w iększej skłonności do chorób zakaźnych. Do 
tej ostatniej przyczynia się w. znaczjnej mierze i ta okoliczność, 
że w  nosie skutkiem jego niedrożności zatrzym uje się znaczka 
ilość zarazków, które natrafiając tam na dobre podłoże, rozm na
żają się i częstokroć tam w łaśnie należy szukać źródła  najcięż
szych zakażeń wieku dziecięcego, jak błonica (dyfterja) nagm inne 
zapalenie opon'm ózgow ych, p łonica (szkarlatyna), komplikacje uszne 
przez zakażenie drogą trąbki Eustachego, mającej swe ujście w części 
pozanosowej gard ła , a prowadzącej do jam y 'bębenkowej.

Klatka piersiowa z powodu upośledzenia funkcji oddechowych 
sta je  się w ąska i płaska, często anem ja, osłabienie, w związku ,z tern 
-ooieszałość w  nauce, a tem samem, dzieci pozos'tają w tyle w, swym 
rozwoju um ysłowym , &■ nierzadkie -nawet .są  wypadki Idjofji; Czy



n. p. trzeci m igdał sam to wyw ołać może drogą w ew nętrzno-wy- 
dzielnjczą, jak to dawni autorzy przyjm ywali, trudno  przypuścić. 
Praw dopodobniejszem  jest, iż osłabienie całego organizm u nie po
zwala dziecku w rozwoju dotrzym ać kroku innym dzieciom.

Jak przeciwdziałać tym wszystkim wym ienionym  skutkom  nie
drożności?

O tóż wrodzone przeszkody, z których najczęstszą jest trzeci 
m igdałek, przeważnie m uszą być usunięte operatywnie. D ziś stoim y 
na tern stanowisku, że dłużej jak do wieku szkolnego nie czekam y. 
O stre nieżyty należy natychm iast leczyć, a u dzieci skłonnych już 
w trzecim roku życia rozpocząć leczenie uodparniające. U dzieci 
limfatyeznyeh równocześnie z leczeniem miejscowem podaw ać należy 
preparaty wapniowe i naśw ietlać lam pą kwarcową.

Przystępując z ko lej i do om awiania higjeny gard ła , zbytecz.nenr 
chyba jest mówić o fizjologicznem jego znaczeniu. Zajmę się niem 
tylko jako dalszą częścią górnych dróg oddechowych. O integralnej 
jego łączności z jam ą nosow ą wspom niałem  uprzednio i tak za
znaczyłem , że przy niedrożności nosa dziecko oddychając ustami 
jest znacznie łatwiej narażone na wszelkie zakażenia.

Jeśli sobie uprzytom nim y, że cała b łona śluzowa gard ła  je s t 
w ysłana tkanką limfatyczną i licznemi gruczołam i, że z tych p ro 
w adzą niezliczone naczynia limfatyczne, rozprow adzając po o rg a- 
niźimie w chłonięte jady, 'dojdziemy "do w niosku, że schorzenia tych 
gruczołów  limfatyeznyeh nie są wcale taką b łahostką, za jaką się je 
częstokroć zwykto uważać. Źródłem tych zakażeń prócz wyżej 
wymienionych są  1) wadliwe uzębienie, względnie zepsute zęby,, 
dlatego też należy je u dzieci równie pielęgnować jak u dorosłych  
i zerwać z tym przesądem , jakoby mleczne zęby nie zasługiw ały 
na plom bowanie, 2) choroby dziąseł względnie chroniczne ropienie 
tychże. N ależy temu przeciwdziałać, przez energiczne szczotkowanie, 
płukanie lekkiemi środkam i odkażającem i, ewentualnie lapisowanie,
3) choroby m igdałków , które stanow ią odrębne narządy będące ni
czem innem, jak tylko miejsoowem nagrom adzeniem  tkanki litnfa- 
tycznej i jako takie najw ażniejszą bram ą wejścia dla w szelkich 
zakażeń.

Oczywiście prócz profilaksy i sam ego leczenia przy ostrych 
stanach zapalnych, przy częstszem pow tarzaniu się zapaleń m igdał
ków m ożna organizm  uchronić od ciągłego napływ u jadów lub 
drobnoustro jów  tylko za cenę zupełnego wyłuszczenia tychże! 
O statnie badania w ykazały, że o stre  i przew lekłe zapalenia stawów,, 
śródsierdzia, w yrostka robaczkowego, nerek, ba  nawet niedokrew ność, 
w ynikają przew ażnie na tle przewlekłego zapalenia m igdałków . 
W  tern miejscu w ypada wspom nieć, że u dzieci limfatyeznyeh m ogą



być m igdałki duże, niezapalne, które m ogą z jednej strony stanowić 
pow ażną przeszkodę w  oddechaniu, z drugiej stanow ić niebezptie- 
czeństwo uduszenia w razie jakiejś przypadkowej choroby (błonica). 
Przewlekły nieżyt g a rd ła  u dzieci stosunkowo rzadki, w ystępuje 
przeważnie jako dalszy ciąg nieżytu nosa, albo też przy rów no
czesnych schorzeniach żo łądka (przy nadkw asocie); leczenie musi 
się zająć przedewszystkiem chorobą podstaw ow ą.

Z kolei przystąpim y do krtani, k tóra jak w iadom o, jest o rga
nem oddechowym i zawiera w sobie odrębny narząd głosowy* 
Pierw otne jej schorzenia u dzieci są  stosunkowo rzadkie, wyjąwsizy 
choroby zakaźne, skurcz spastyczny głośni u dzieci we wieku p rzed 
szkolnym, niektóre dobrotliwe now otw ory, jak brodawczyki, które 
często m ogą być niebezpieczne i grozić dziecku uduszeniem, o ile 
dość wcześnie nie zasięgnie się porady  specjalistycznej.

Ogrom nie częste natom iast są  schorzenia wtórne, których źródło 
może być zarówno w  górnych odcinkach n. p. nos, gard ło  lub też 
w  dolnych — oskrzela.

Jeśli zważymy, że kaszel jest niczem innem , jak intensywnym  
wydechem przy równocześnie zamkniętej głośni,, zrozumiemy, że 
przy dłuższem  trw aniu m uszą w iązadła głosow e, wytrzym ujące tak 
silny napór powietrza ulec afekcji chorobowej. A w,ięc pierwszym 
zabiegiem leczniczym jest w  takim w ypadku uspokojenie kaszilu 
za pom ocą odpowiednich narkotyków i milczenie.

Największej pieczy w ym aga krtań w okresie pokw itania p łcio
wego, w okresie t. zw. mutacji. N ależy w tedy dbać o jak największe 
szanow anie g łosu , zwalczać g łośne uczenie się, stworzyć dobre 
warunki higjeniczne, dbać o do b rą  przem ianę m aterji, codzienną 
gim nastykę oddechow ą, którą wykonuje się w ten sposób, że przy 
otwartem  oknie dziecko rano i wieczór w ykonuje przy zamkniętych 
ustach kilka głębokich wdechów i wydechów. Zaczyna się od 5 w de
chów  i wydechów a stopniowo dochodzi się do 25—30.

Dr. Ludwik Schneck.

R o z p .  P r e z .  R . P .  o  r o z g r a n i c z e n i u  o b o w i ą z k ó w  o p i e k u ń c z y c h  

z w i ą z k ó w  k o m u n a ln y c h .

W  Dzienniku Ustaw  z 10. III. 1928 Nr. 26. pod póz. 232 
ogłoszone zostało powyższe rozporządzenie, które sprawę opieki 
społecznej posuw a o znaczny krok naprzód.



Obowiązkiem gmin wiejskich i miejskich jest b e z p o ś r e d n i e  
wykonywanie opieki społecznej w myśl ustawy o opiece społecznej, 
a  polegające na świadczeniach bądźto  w  naturze, bądź też w po
staci zasiłków pieniężnych na rzecz osobników  potrzebujących opieki. 
Powiatowe związki kom unalne oraz m iasta wydzielone z pow iato
wego związku komunalnego — a  za takie uważać należy we 
województwach krakowskiem, Iwowskiem, stanisławowskiem  i tar
nopolskim i te m iasta, które w edług ostatniego urzędowego spisu 
ludności liczą więcej niż 25.000 m ieszkańców — obowiązane są  
zorganizować i prowadzić zakłady opieki nad m atką i dzieckiem, 
mad sierotam i oraz nad starcami i niezdolnymi do pracy. G m iny 
wchodzące w skład powiatowego związku kom unalnego m ogą p ro 
wadzić tego rodzaju zakłady, o ile w ym agać tego będą w arunki 
życiowe ludności oraz liczba potrzebujących opieki zakładowej. 
N a wniosek wydziału powiatowego m oże W ojewoda, z któęym 
w  tym względzie w spółdziała z głosem  stanowczym w ydział w oje
wódzki, zobowiązać gminę w chodzącą w skład  powiatowego związku 
kom unalnego do prowadzenia jednego lub więcej zakładów  wyżej 
wymienionych, o ile liczba potrzebujących opieki zakładowej w gm i
nie wynosi conajm niej połow ę liczby osób korzystających z opieki 
zakładow ej tej samej kategorji w zakładach powiatowego związku 
kom unalnego. Powiatowy związek kom unalny obowiązany jest udzie
lić gminie niezbędnej pomocy m aterjalnej na zorganizowanie d a 
nego zakładu, przyczem związek komunalny nie jest wcale zwol
niony od obowiązku dalszego prow adzenia zakładów  tej samej 
kategorji. W ojewódzkie związki komunalne, a aż do czasu ich. 
wprowadzenia, m iędzy-kom unalne związki powiatów i m iast w y
dzielonych z powiatowych związków komunalnych, obow iązane będą 
zorganizow ać i prowadzić zakłady dla poszczególnych kategoryj 
dzieci i dorosłych w y m a g a j ą c y c h  o p i e k i  s p e c j a l n e j .  Po
wiatowe związki kom unalne i m iasta  wydzielone z powiatowych 
związków' kom unalnych m ogą się łączyć w związki m iędzy-kom unalne 
celem . prow adzenia zakładów  wyżej zapodanych na zasadach usta
lonych przez M inistra Pracy i Opieki Społecznej w  porozumieniu 
z M inistrem Spraw  Wewmętrznych. M inisterstw a te określą w drodze 
rozporządzenia zakłady, jakie m ają  zorganizować i prowadzić po 
wiatowe związki kom unalne i m iasta  z nich wydzielone oraz za
kłady, jakie m ają  zorganizować i prowadzić wojewódzkie związki 
komunalne. M inisterstwa te  określą sposób ustalenia liczby m iejsc, 
w zakładach oraz wyznaczą term iny zorganizowania poszczegól
nych kategorji zakładów, nadto określą koszta, jakie gminy obo- , 
w iązane są zwracać związkom komunalnym wyższego rzędu z ty 



tu łu  opieki zakładowej za osoby posiadające w tych gm inach prawo- 
do opieki społecznej.

Rozporządzenie powyższe, którego wykonanie poruczono Mini
strowi Pracy i Opieki Społecznej w  porozum ieniu z M inistrem Spraw 
W ewnętrznych weszło w życie z dniem ogłoszenia t. j. z dniem  
10. m arca 1928 i obowiązuje na całym  obszarze Rzeczypospolitej 
z wyjątkiem województw: pomorskiego, poznańskiego i śląskiego-

Streszczone powyżej rozporządzenie m a pod jednym  względem 
bardzo doniosłe znaczenie, iż n ak łada  na gm iny miejskie i wiej
skie w sposób kategoryczny obowiązek w ykonywania opieki spo
łecznej. Rozporządzenie to usuwa cały szereg niejasności, które 
pow staw ały na podstawie poprzednio ogłoszonych rozporządzeń 
w dziedzinie opieki społecznej. W  szczególności usuwa ono szereg 
obaw podniesionych na skutek ogłoszenia rozporządzania z 16. 
stycznia 1928 o budowie i utrzym aniu wojewódzkich zakładów  opie
kuńczo-wychowawczych. Rozporządzenie to nakłada bowiem obo
wiązek zakładania całego szeregu wszelakiego rodzaju zakładów  
potrzebnych d la  opieki nad m atką i dzieckiem, nad sierotam i oraz nad 
starcam i i niezdolnymi do pracy. Związki kom unalne dzieli rozr 
porządzenie na powiatowe i wojewódzkie, a na każdy z tych związ- 
zków nakłada się inne obowiązki w spraw ie zakładania i u trzym ania 
zakładów. Instytucje natury  lokalnej zakładane będą bądź  to przez 
powiatowe związki komunalne, bądź też przez m iasta wydzielone 
z powiatowego związku komunalnego. Zakłady wyższego typu, które 
służyć m ają  dla ludności pewnego większego okręgu, zakładane 
będą przez wojewódzkie związki kom unalne a aż  do czasu ich w pro
wadzenia przez m iędży-kom unalne związki pow iatów  i m iast w y
dzielonych z powiatowych związków komunalnych. Bursy zatem rze
mieślnicze, zakłady dla dzieci anorm alnych, niedorozwiniętych za
kładane będą przez wojewódzkie związki komunalne. Rozporządzenie 
przewiduje dalej m ożność łączenia się w związki m iędzy-komunalne 
celem prow adzenia zakładów  wyższego typu. Rozporządzenie po 
wyższe rozprasza zatem szereg obaw  podniesionych w „Przeglądzie 
Społecznym " w num erze lutowym 1928. Jednakowoż i to rozporzą
dzenie jako takie, w ym aga rów nież szczegółowego omówienia, albo
wiem i ono w yw ołuje szereg nowych obaw, poniew aż zawiera szereg 
niedom ówień i niejasności. Może w łaśnie sposób ogłaszania ustaw 
jest przyczyną tego, iż każda z nich w ywołuje pew ną krytykę i pew
ną reakcję. Stanowczo byłoby lepiej, gdyby ogłoszono całokształt 
ustaw  o opiece społecznej odrazu tak, by m ożna ująć całość i zro
zumieć rzeczywiste intencje M inisterstw a Pracy i Opieki Społecznej. 
Może niejedna krytyka by odpadła , może niejedna obaw a by nie 
pow stała u pracowników na niwie opieki społecznej, m oże podzięka



d la  wydatnej w ostatnich czasach pracy tegoż M inisterstw a byłaby 
gorętszą i udzieloną bez zastrzeżeń. S tało się w  każdym razie d o 
brze, iż M inisterstwo Pracy i Opieki Społecznej zaczęło ogłaszać 
pojedyncze swe rozporządzenia w dziedzinie opieki społecznej, a lbo
wiem w ykazało ono temsamerń, że ogłoszona w r. 1923 ustaw a
0 opiece społecznej obowiązuje i pow inna być w prow adzoną w życie. 
U staje zatem m ożność zasłaniania się ze strony gmin zarzutem , 
iż ustawa jeszcze nie obowiązuje, że zatem nie są obow iązane do 
świadczeń w  niej przewidzianych. Rozpoczyna się z dniem 1. kwie
tnia 1928 silniejsze zainteresowanie czynników rządowych do tych
czasową akcją społeczną a tern samem nastąpi zbliżenie isiię do 
wszystkich tych czynników obyw atelskich, które społecznie pracują. 
Bezpośredni kontakt z czynnikiem obyw atelskim , który po dzień 
dzisiejszy zastępow ał i gminy i rząd w' spełnianiu opieki społecznej, 
wywrze bardzo dodatni wpływ  na pracę społeczną, pogłębi ją
1 wzmocni. Rząd bowiem m ając do dyspozycji cały swój aparat, 
m ogąc zasięgać informacji u najwybitniejszych fachowców m iej
scowych i poza-miejscowych, m oże pomóc czynnikom obywatelskim, 
wskazując im nowe drogi lub w prowadzając ich na nowe tory. N a- 
odw rót czynnik obywatelski w ystąpić m oże z całym szeregiem in i
cjatywy które z pew nością wyw rą wysoce dodatni wpływ  na prow a
dzenie akcji społecznej. Z początkowych rozporządzeń w ynikałoby, 
iż m łodem u naszemu ustawodawstwu idzie o uniknięcie biurokra
tyzmu i o rzeczywistą w spółpracę z czynnikiem obywatelskim .

O statnio ogłoszone rozporządzenia stanow ią niejako odw rót 
od tej linji wytycznej.

Już rozporządzenie o wojewódzkich zakładach opiekuńczo-w y
chowawczych w yw ołało cały szereg zastrzeżeń. Jeszcze więcej za
strzeżeń wyw ołać m usi obecne rozporządzenie.

Każda ustawa m a to do siebie, że zostaje w ydaną dla okresu 
przyszłego, o ile m ożności na bardzo znaczny okres przyszły. U sta
w/a zatem zazwyczaj nie liczy się z chwilowymi stosunkam i, o ile 
one nie odpow iadają jej intencji i przechodzi nad niemi niejako 
do porządku. Jednakow oż żadna ustawa nie m a charakteru rew o
lucyjnego, n ie burzy, nie niszczy, a chce jedynie stosunki naprawić. 
Dlatego też każda ustaw a m ogąca w płynąć na tok życia, zawiera 
przepisy przejściowe i wchodzi dopiero po jakimś czasie w życie, 
a czasokres ten wymierzany bywa zależnie od tego, ile czasu po
trzeba, aby przystosować obecne warunki do przepisów ustawy. Jak 
to. już tylekrotnie podniesiono, ostatnie rozporządzenia w dzie
dzinie opieki społecznej nie zawierają owych przepisów przejścio
wych i wchodzą w życie natychm iast po ogłoszeniu danego rozpo
rządzenia. Mimo najlepszej woli czynnika ustawodawczego m usi



to wyw ołać pewien chaos, musi w ywołać reakcję czynników zm u
szonych pogodzić rzeczywiste stosunki z nakazem ustaw y ,i prowadzi, 
zazwyczaj do niejednolitego stosow ania ustaw y a bardzo często d o  
nieposzanowania ustawy. Jako naczelną zasadę staw ia rozporzą
dzenie obecnie om aw iane, ,iż obowiązkiem gmin wiejskich i m iej
skich jest b e z p  o . ś r e d  n ie  wykonywanie opieki społecznej. W  m yśl 
tej zasady nakłada s:ę na powiatowe związki kom unalne oraz m ias ta  
obowiązek zorganizow ania ,i prow adzenia zakładów  opiekuńczych.. 
M ożna zgodzić się lub nie z dążnością czynnika ustawodawczego. 
M ożna być zwolennikiem lub przeciwnikiem bezpośredniego dzia
łania ciał urzędówych. Praktyka jednak dotychczasowa bynajm niej 
nie przem awia zatem, aby ustaw odaw ca m iał rację. W ojna św iatow a, 
stosunki powojenne oraz przebieg dotychczasowych prac społecz[- 
nych w ykazały, że czynnikowi urzędowemu brak inicjatywy, że 
nie sprostał on w tej dziedzinie pracy swym zadaniom.

Życie wykazało, że czynnik obywatelski m usiał zająć m iejsce 
należne czynnikowi urzędowemu i że czynnik obywatelski m usiał 
po dzień dzisiejszy ponosić ciężary połączone z jego decyzją. O ko
liczność, iż  dziesiątki tysięcy sierót uratow ano dla społeczeństw a 
jedynie i wyłącznie dzięki inicjatywie pryw atnej, okoliczność, iż 
gminy autonom iczne i wyznaniowe uchylały się od wykonywania 
obowiązków w tym kierunku na nich ciążących bynajm niej nie prze
m aw ia zatem , aby wyłącznie tem u w łaśnie czynnikowi powierzyć 
pieczę nad temi sprawami.

A gdyby nawet stanąć na stanowisku ustawodawcy, iż przez 
nakaz ustawy zmusi się gm iny do lepszego wykonywania niż do
tychczas ich obowiązków, pow staje pytanie, co zrobić z terni w szyst
kiemu instytucjam i, k tóre czynnik obywatelski w  międzyczasie po
w oła ł do życia? W  sam ym  choćby Lwowie istnieje obok zakładów  
dla sierót chrześcijańskich prowadzonych bezpośrednio' przez gm inę, 
zakład dla sierót żydowskich prow adzony przez Izraelicką Ominę 
Wyznaniową oraz 6 zakładów  sierót i trzy ochronki prow adzone 
przez Centralny Komitet opieki nad sierotam i żydowskiemi. Tenże 
C entralny Komitet pow ołał do  życia przy pomocy czynników oby
watelskich w samej M ałopolsee W schodniej przeszło 35 zakładów  
sierocych, w których wychowuje się 680 chłopców i 836 dziewcząt. 
Czy zakłady te m ają  być zniesione? Czy m ają one przejść na gm iny? 
Czy gminy m ają  zwrócić koszta stw orzenia tych insty tucyj? N a  te 
wszystkie pytania nie otrzym ujem y żadnej odpow iedzi! Czy wolno 
gminie wejść w kontakt z odnośnem i instytucjam i i powierzać im 
wychowywanie swych sierót? Czy gm ina m a — niebacząc na już 
istniejące zakłady — budow ać w łasne? Te kwestje rozmaicie będą 
interpretow ane i różnorodność załatw iania tych spraw  opóźni jedynie



rzeczywiste wprowadzenie ustawy o  opiece społecznej w życie. 
U stawa ta m oże zrazić dotychczasow e czynniki obywatelskie, które 
sercem i duszą oddane były sprawie i dać czynnikom gm innym  
m ożność dalszego zrzucania z siebie nałożonych na n;ie obowiązków.. 
Pow staje obecnie skutkiem tego rozporządzenia krytyczny czasokres, 
który m oże bardzo ujemnie podziałać na całą  akcję społeczną.. 
Z rozporządzeniem ninicjszem kłóci się w prost rozporządzenie P re
zydenta Rzeczypospolitej z 22. kwietnia 1927 ogłoszone w Dz. U. 
Rz. P. z 30 kwietnia 1927 Nr. 40. Rozporządzenie to dokładnie om ó
wione w „Przeglądzie społecznym " z grudnia 1927 zajm uje się. 
dotychczas istniejącemi zakładam i i przewiduje, że M inister Pracy 
i Opieki Społecznej m oże nadać poszczególnym stowarzyszeniom,, 
związkom, instytucjom i zakładom  praw o żądania zw rotu wydatków 
poniesionych na sprawowanie opieki od związków sam orządow ych, 
zobowiązanych do w ykonywania opieki trw ałej. M iędzy tem i dwoma 
rozporządzeniam i brak łącznika i kto wie, czy nie znajdzie się 
g rupa prawników, która stanie na stanow isku, że obecne roąoorzą- 
dzenie jako późniejsze znosi pop|rzednie, m im o, że m ają  one sta 
nowić w  rzeczywistości ogniwa wspólnego- łańcucha. N ależy wobec 
tęgo życzyć sobie, aby  w  m iarę m ożności jak najrychlej wydane 
zostało po m yśli artykułu  8-go- ostatniego rozporządzenia — roz
porządzenie M inistra Pracy i Opieki Społecznej, któreby usunęło  
te wątpliwości, któreby zapobiegło temu chaosow i, jaki z pow odu 
tych wątpliwości pow stać m oże i najpraw dopodobniej pow stanie,

Jak już przy omawianiu rozporządzenia o wojewódzkich za
kładach opiekuńczo-wychowawczych podniesiono, n,ie uw zględnia 
także i obecne rozporządzenie czynnika wyznaniowego. Pow ołujem y 
się w tym względzie na wywody zapodane w lutowym num erze 
„P rzeglądu  Społecznego". Przy dobrej woli m ożna w interpretować 
w ogłoszone rozporządzenie m ożność pow staw ania zakładów  od 
rębnych dla każdego wyznania. Rozporządzenie obecne stw arza m o
żność tworzenia związków m iędzy-kom unalnych, które byłyby w s ta 
nie i m iałyby m ożność tego rodzaju zakłady stwarzać. D om aga się 
od ustawy, by była w  m iarę m ożności krótką i lakoniczną. N ie 
wolno jednakow oż dopuścić do tego, by ustaw a zaw ierała pewne 
niejasności, by każdy m ógł wedle swego widzimisię tę ustawę 
interpretować. N ależy sobie dla dobra spraw y życzyć, by M inister 
Pracy i Opieki Społecznej w ydał po m yśli artykułu  8-go pow yż
szego rozporządzienia odpowiednie zarządzenia, któreby i tę kwestję 
dotychczas dyskretnie w ustaw odaw stw ie om ijaną załatw iły  w sposób 
sprawiedliwy i należyty.

Niewiadom o czy M inister Pracy i Opieki Społecznej nie w yda 
jeszcze dalszych rozporządzeń, które unorm ują i opiekę poza-zakła-



dową. Dotychczasowe ustawodawstwo zdaje się wskazywać na to, 
iż M inisterstwo Pracy i Opieki Społecznej faworyzuje wychowanie 
zakładowe. Pow ołujem y się w tym kierunku na szereg artykułów  
ogłoszonych tak w Przeglądzie Społecznym jakoteż w  całym szeregu 
innych czasopism poświęconych opiece nad dzieckiem. Istnieją zwo
lennicy jednej i drugiej m etody wychowania. Przew aża jednakowoż 
zdanie, że opieka dom owa pow inna być conajmniej na równi trak 
tow ana z opieką zakładow ą, o  ile nie lepiej. Jeśli M inisterstwo 
znajduje za konieczne wchodzić w  najdrobniejsze szczegóły życia 
zakładow ego, to należałoby życzyć sobie, aby opieka pozazakła- 
dowa została również w jakiś sposób unorm owana. Przeciwnicy 
opieki pozazakładowej w pierwszym rzędzie podnoszą zarzut, że 
wsparcia udzielane rodzinom na wychowywanie dzieci pozostaw io
nych opiece domowej, daw ane są  jakby jakaś jałm użna, że skutkiem 
tego depraw ują one biorących te zapomogi i dziecko skazane na tę 
zapomogę. Podnosi się dalej, że poza mechanicznem rozdawaniem 
owych, zapom óg zazwycziaj nic innego się nie robi. Nie jeden ko
m itet obywatelski pracą sw ą wykazał, że tak być nie musi, że 
m ożna wlać i w opiekę pozazakładow ą dużo ciepła i dużo duszy. 
Byłoby wskazanemu by doświadczenia na tern jpolu zebrane ujęte 
zostały w pewne norm y, by rów nież i opiekę pozazakładow ą upo
rządkować. Z najrozmaitszych w zględów nie jesteśm y zwolenni
kami wyłącznej opieki zakładowej. W yłusze^yliśm y w całym sze
regu artykułów  przyczynę tego. Po dzień dzisiejszy nie w ystąpiono 
z argum entam . zbijającemu słuszność naszego zapatryw ania i z tego 
m iejsca raz jeszcze podkreślam y, że jest rzeczą niedopuszczalną, 
ab y  system zakładow y u jął ca łą  opiekę nad dzieckiem, że nie 
wolno nam tego zrobić, tak ze względu na dobro dziecka, jakoteż 
ze względu na samo społeczeństwo.

Dr. M. S.

P o t r z e b a  Z j a z d u  W y c h o w a w c ó w .

Opieka nad sierotam i datuje się w naszej połaci kraju od 
przeszło 10 lat, mimo to nie rozwiązano jeszcze całego szeregu p ro 
blemów pedagogicznych, łączących się z celowem wychowaniem 
internatowem. D otychczas nie zwołano ani jednego specjalnego zjazdu 
wychowawoów, którzyby — na podstaw ie swojej wiedzy fachowej 
i doświadczenia, ustalili jednolite linje wytyczne pracy wychowawczej.

Piszący te słowa, w czasopismach fachowych i na zjazdach 
delegatów  Komitetów sierocych uzasadniał tę potrzebę, przedsta-



wionc rezolucje stały  się nawet uchw ałam i, ale na tem się też 
skończyło. Skoro więc zabieram w  tej spraw ie ponown.ie g łos — 
czynię to w tem przekonaniu, że przedstaw ione argum enty prze
konać zdołają kom petentne czynniki o konieczności zw ołania ta 
kiego zjazdu. Jeżeli piętrzą się trudności w  urządzeniu konferencji 
wychowawców z całego państw a, to bez wielkich przeszkód da się 
to przeprow adzić na terenie wschodniej M ałopolski.

Powie ktoś: Linje wytyczne już są  ustalone. In ternaty  imają 
mieć staranie o: 1 ) wychowanie m oralno-religijne, 2 ) fizyczne i um y
słow e oraz 3) przygotowanie do pracy zawodowej i zadania te 
spełn iają mniej lub więcej należycie. M ożna nawet zaprezentować 
zestawienie cyfrowe, że w śród tylu a tylu dzieci w in ternatach  
nie było ani jednego w ypadku przestępczości, kwalifikującego o d 
nośnego wychowanka do zakładu karno-poprawczego. U dowodni 
ktoś, że pew na część zakładów  posiada w łasne modlitewnie^ w któ
rych w draża się dziatwę do odbyw ania przepisanych praktyk re li
gijnych, lub w ysyła się je na m odły  do miejscowej bożnicy; że taka. 
i taka  liczba dzieci uczęszcza do szkół 'i robi takie a takie postępy 
w nauce, że w rzemiośle lub innej pracy zawodowej praktykuje 
taka a taka ilość wychowanków.

Cyfry takie, bardzo cenne i potrzebne, nie udow odniłyby jednak, 
że wychowanie w zakładach naszych pozostaje na należytym p o 
ziomie i odpow iada nowoczesnym wymogom pedagogicznym . Sy
stemy wychowawcze w zakładach naszych, z bardzo m ałym i .w yjąt
kami, nie doznały od chwili ich założenia po dzień dzisiejszy żadnych 
zmian. Pow stałe sam orzutnie, w' czasie najgorętszej ich potrzeby, 
m iały jako głów ne zadanie zgrom adzić opuszczone dzieci i dać 
im przytułek. W  tym w ypadku nie badano tak  skrupulatn ie kwa- 
lifikacyj personelu wychowawczego. M usimy się zatem liczyć z fak
tem , że w śród personelu wychowawczego w internatach pew na 
ilość nie posiada odpow iednich kwalifikacyj. Zjazd m iałby w pierw
szym rzędzie za zadanie: w s k a i z a ć  t y m  s i ł o m  s p o s o b y  
i ś r o d k i  u z b r o j e n i a  s i ę  w e  w i e d z ę ,  n i e z b ę d n ą  p r z l y  
w y k o n y w a n i u  p r a c y  w y c h o w a w c z e j  w s i e r o c i ń c a c h .

Także dla zawodowych wychowawców urządzenie zjazdu nie 
jest bez znaczenia. N ie wystarczy tw ierdzenie, że zakłady m ają 
takie a takie zadanie do spełnienia, ale należy się raz zastanow ić 
nad środkam i już wypróbow anym i a  prow adzącym i niechybnie do  
zamierzonego celu.

Praw idłow e funkcjonowanie zakładu zależy we wielkiej m ie
rze od celowej i um iejętnej organizacji jego wewnętrznego trybu 
życia. Realizacja ogólnych tez wychowawczych prow adzi po przez 
labirynt rozlicznych m om entów  posiłkow ych, które należycie w yko



rzystane dają w rezultacie pozytyw ny całokształt. O dpow iednie 
stosowanie tych czynników, indywidualizacja, zdolność prow adzenia 
badań i zapisków pedologicznych, pom iarów  antropom etrycznych itp . 
jest najzwyklejszem zadaniem nowoczesnego pedagoga.

W ychowanie internatowe w ysuwa wiele kwestyj, nieistniejących 
wcale w w ychowaniu naturalnem  dom u rodzicielskiego. W  znacznej 
mierze jest ono pozbawione naturalnych w artości m oralnych, jakie 
p ły n ą  z ciepła serc rodzicielskich. W ielkiej wagi jest zdolność pe
dagogiczna, w yw ołania zainteresow ania um ysłowego dziecka, a więc 
do  korzystania z bibljoteki, czasopism i wogóle do czytelnictwa.

W iele grzechów popełniło  się i popełn ia  nadal p rzy  skiero
wywaniu wychowanków do zawodów praktycznych. W  praktyce 
swojej spotkałem  się z w ychowankam i, u których w ybór zawodu s ta ł 
w rażącej sprzeczności do ich zdolności fizycznych i stanu psy
chicznego, a  dokonały go- na  w yraźne żądanie opiekunów  czy opie
kunek, którzy za często rzucają swoje ważkie słowo na szalę, 
kierując się nie dobrem wychowanka, lecz w łasnem i upodobaniam i 
lub... kaprysem.

Nowoczesny wychowawca dokładnie znać musi psychikę dziecka 
w każdym  okresie jego rozwoju, przyczyny jego niedorozw oju, 
niezdolności lub zacofania. Tylko na podstaw ie sum iennych badań 
pozna pedagog dzieci m oralnie zaniedbane i trudne dO' wychowania.

Są jeszcze inne dziedziny pedagogiczne, nad któremi nie m o 
żna przejść do porządku dziennego. Pedagogja społeczna: sam orząd 
wychowanków, sądownictwo koleżeńskie, w nielicznych zakładach 
i szkołach w ypróbow ane — w skazują na wielki ich w pływ  przy 
kształceniu charakterów.

Bardzo ważnem dla wychowawców internatowych jest poznanie 
praw nych podstaw  opieki społecznej nad dziećmi oraz ogólnych 
zasad higjeny i ratownictwa.

Te liczne i nader ważne zagadnienia, wszechstronnie przed
stawione i przedyskutow ane na zjeździe dałyby świeży im puls do 
ożywienia pracy wychowawczej w internatach. O ne w lałyby nowe 
ożywcze tchnienie w  skostniały i szablonowy system  wychowawczy, 
jaki istnieje w  niektórych naszych sierocińcach. Im prędzej to się 
.stanie — tern lepiej dla sprawy!

L- Schachner.



Z  m o j e g o  no^a^nika p e d a g o g i 
c z n e g o .

( S z k i c e  z  d o m ó w  s ie r ó t .)

Miasteczko R. w K arpatach pozostaw ało pod inwazją rosyjską 
zaledw ie przez 10 miesięcy. Ale ,i ten krótki stosunkow o okres 
czasu wystarczył na dokonanie tam spustoszenia m aterjalnego i m o
ralnego. Połow a dom ów  sta ła  się pastw ą złośliw ie wywołanego 
pożaru. M łodzież, zwłaszcza szkolna, pozostaw iona samej sobie, 
bez nauki i w ychowania, m ia ła  jedyne zajęcie... bawić się w wojnę. 
Z ręby spalonych dom ów  służyły  „w ałczącym " za rowy strzeleckie 
i kawerny, ataki kam ieniam i — w czasie których pękały szyby — 
należały do najmilszych zabaw dziecięcych. W  czasie ich trw ania 
chowali się starsi do pozostałych domów, chodzenie bowiem po 
„linji bojow ej" połączone było z niebezpieczeństwem kalectwa, 
a  nawet u tra ty  życia. Persw azje i napom inania nie odnosiły na j
mniejszego skutku. „W ojna  to w ojna — mawiali mali wojownicy — 
a  gdzie drw a rąbią, tam trzaski lecą"...

N ależało tedy jak najprędzej uruchom ić szkołę. Budynek szkol
ny, jakkolwiek zewnętrznie nieuszkodzony — nie m ógł służyć swo
jemu celowi. Sprzęty zniszczone lub zabrane, wnętrze, w skutek prze
znaczenia go na stajnię d la  koni żołnierzy, było silnie zanieczysz
czone. , 1

Nauczycielstwo miejscowe, które nie odbyw ało służby  wojskowej 
i wróciło z uchodźctwa, zebrało się na naradę. Jednom yślnie zade
cydow ano: dzieci należy zebrać natychm iast. Z braku budynku 
nauczać będziemy p o d  gołem  niebem, w alei lipowej za miejscowym 
kościołem.

Piękna pogoda sp rzy ja ła  tej myśli. Tego samego dnia wy- 
■ b ębn ił policjant gm inny oznajm ienie, że nazajutrz rano rozpoczyna 
się regularna nauka. Dzieci m ają się grom adzić w „lipkach", 
wziąść ze sobą stołeczki do siedzenia i książki, jeżeli je m ają. 
W olno także przychodzić bez książek.

N astępnego dnia o 8 . rano stanęliśm y do pracy. Z ebrała się 
spora grom adka malców. Po stołeczkach m ożna było łatwo zorjen- 
tować się w profesji rodziców. Dzieci szewców przyniosły trójnogi 
z wydrążonemu siedzeniam i, kupców: skrzyneczki, niektóre sąsia
dujące ze sobą m iały do w spólnego użytku d łuższą  skrzynkę lub 
pakę. T a różnorodność sprzętów  nie przeszkadzała nauczycielom 
w rozpoczęciu pracy.

W  jednern miejscu alei zebrałem  dzieci żydowskie. M ało ich 
jest, 2/3 przebywa jeszcze z rodzicami na uchodźctwie, a z pozo



stałych na miejscu nie wszystkie się zjawiły. N a wszystkich obec
nych znać przejścia w ojenne: odzież podarta, w kilku zaledwie wy
padkach łatana, bielizna brudna, w łosy nieostrzyżone, policzki za
padłe , oczy w g łąb  wciągnięte. U niektórych spostrzegam  niezwykłą 
śm iałość, w prost bezczelny wyraz na twarzyczkach. Jednego z nich 
przezwano „Boroeyicsem ". O dy mi dzieci podały jego przezwisko, 
spog lądał na m nie z m iną trium fatora. Zwycięzca. Jego „k o n tra 
hen ta", z pewnem zawadjactwem na twarzyczce nazywają „D m y- 
trow em ". Zapytuję o ucznia S .: „N ie będzie więcej chodził do 
szkoły — odpow iadają. Ojciec jest na wojnie, a  m atka zm arła na 
cholerę, m usi pilnować m łodszego rodzeństw a".

Chłopczyk F. usługuje w  szynku — podają  mi dzieci, bo 
m atka zm arła, a ojca „zawlekli" Moskale. M. pom aga matce, 
ojca jego „wzięto raz na etap i pobito. G dy w rócił do dom u, cho
row ał przez kilka tygodni i um arł. Także G. nie będzie m ógł chodztić 
do szkoły, oboje rodzice zmarli w jednym tygodniu. Z rodz|eństwem 
zamieszkał u starej ciotki, bo chałupę żołnierze im  spalili".

W  toku tych relacji spostrzegam  zbliżającego się mieszczanina- 
kuśnierza. Po przywitaniu opow iada, że przed kilkoma dniami za
wiesił na płocie dużą skórę baranią. „D w a Żydki" ściągnęli ją, 
ostrzygli, potem  podrzucili nagą skórę. Stwierdziłem , że „prze
ciwnicy" Boroeyic i D m ytrow  zawarli krótkie zawieszenie broni 
i wybrali się do kuśnierza na w spólny łup. Skórę zanieśli w miejsce 
nie podejrzane, bo na strych dom u rabina-cudotw órcy. W ełnę 
sprzedali, a za uzyskane pieniądze zakupili czekoladę i papierosy.

Spostrzeżenia m oje zakomunikowałem przełożonem u gm iny ży
dowskiej. „T rzeba coś zrobić!" — odrzekł — „G dybyśm y tak p ró 
bowali założyć ochronkę" — podsuw am  — „O chronka, rzecz d o 
b ra  —■ ale gdzież weźmiemy lokal? Połow a żydowskich domów leży 
w  gruzach" — odrzecze.

Stary „B et-Iiam ćdrasz" w ybornie nadaje się na ten cel. Świą
tynię zbezcześcili żołnierze rosyjscy, wyjęli drzwi, okna, oderwali 
podłogę. W ierni, którzy w tern miejscu imodły zasyłali do Boga, 
kontynuują ten wandalizm, rozpoczęty przez żołdaków. Bożnica 
im służy za śm ietnik i kloakę. Prezes przyklasnął tej m yśli. Roz
poczęła się praca. Zarządzona rejestracja wykazała 40 sierót „w o
jennych" i taką sam ą ilość dzieci bez opieki. Nawiązaliśm y kon
takt z dopieroco pow stałym  Centralnym  Komitetem Opieki rtad 
sierotam i we Lwowie, który przyznał znaczpą kwotę na przepro
wadzenie adaptacji „B et-Iiam idraszu" d la  celów ochronki.

G dy m iano rozpocząć robotę — pad ło  ,,veto" miejscowego 
cadyka. „B et-H am idrasz" rebego M endele m a służyć na ochronkę 
d la  dzieci żydowskich? — Przenigdy!... '

I nie dali... Elsze.



K r o n ik a .

PO SIED ZEN IE ŻYDOW SKIEJ W O JEW ÓD ZK IEJ RADY SIEROCEJ 
W  TARNOPOLU.

Dnia 26. lutego b r. odbyło  się posiedzenie Ż ydow skiej W o je 
w ódzkiej Rady Sierocej w  T arnopolu  pod p rzew odnictw em  p rzew o d 
n iczącego Rady N aczelnej, p. Dra P a rn assa  H erm anna. Z astąp ione  (były 
K om itety : Z łoczów  (Inż. B arall, Schm utzow a i R osenbaum ow a), S ka ła t 
(D row a F riedow a), P odw ołoczyska (W eisstaub), Z aleszczyki (D ankne- 
rów na), Z b o ró w  (S ilberm annów na).

K om itet C entralny w e  L w ow ie rep rezen tow ał zastępca p rzew o d n i
czącego p. Dr. M. Schaff. S p raw ozdan ie  z czynności za  rok  1927 
złożył sek re ta rz  Ż ydow skiej W ojew ódzk ie j Rady S ierocej p. L iebergall, 
k tóry  podniósł p racę  p rzy g o to w aw czą  (finansow ą i o rganizacy jną) około 
budow y W ojew ódzk iego  Domu Z drow ia  dla k tó rego  zakupiono już 
parce lę  w  Z aleszczykach o raz  około k reow an ia  szkoły zaw odow ej.

S taran iem  Ż ydow skiej W ojew ódzkiej R ady Sierocej legalizow ano 
Kom itety w  Skalacie, Mikuliricach, P rzem yślanach  i Z borow ie . W  ciągu 
roku zastanow iły  sw ą  działalność K om itety w  T łustem , K opyczyńcach 
i P o toku  Złotym .

Ze sp raw ozdan ia  finansow ego  w yn ika , że po p rzep row adzen iu  
now ego  system u rozdzielczego , gdy uw zględniono  w  p ierw szym  rzędzie 
siero ty  o k rąg łe , kształcenie zaw o d o w e i w ydatność  pracy poszczegó l
nych K om itetów  — w ydatk i na  w yżyw ien ie  s ie ró t w ynoszą  58°/o budżetu , 
nauka ogólna 3 o/o, zaw odow a 3 ‘5»/o, kolonje letnie i pom oc lekarska  4 o/o, 
odzież 17o/o, rem ont 1 ‘5% , adm inistracja 9o/o, różne inne w ydatk i 4 0/0.

Ze źródeł dochodow ych  należy podnieść im prezy i o fiary , którie 
dały  blisko 6O0/0 budżetu , subw encje  C entralnego K om itetu 28°/o, sam o 
rząd o w e  2 i o/4 o/0i kahały 5 0/0, różne 4 i 1/4 °/o.

P rzep ro w ad zo n o  2 tygodnie siero ty  żydow sk ie j: jeden  w  ram ach 
ogólnej akcji w  całej Polsce o raz  specjalny tydzień  odzieży, który  
pozw olił zaopa trzyć  Kom itety w  135 p a r obuw ia  i 90 płaszczy. '

W reszcie  referen t, kry tykując akcję K om itetów  pod  w zględem  w e r
bow ania członków  oraz  poruszając  ak tualną sp raw ę  subw encji sam o 
rząd ó w , — dla poparcia  k tórej Ż ydow ska W o jew ó d zk a  R ada S ieroca 
w niosła m em orjał do W o jew ó d z tw a  —  zgłosił następu jące  rezo lucje:

1) U rządzić Tydzień  w erb o w an ia  członków  ze w spółudziałem  człon
ków  ży d o w sk ie j W ojew ódzkiej R ady S ierocej w  T arnopo lu  i Cen
tra lnego  K om itetu w e L w ow ie.

2) W ezw ać  przedstaw icieli poszczególnych K om itetów , zasiad a ją 
cych w  R adach M iejskich, do zajęcia energ icznego  s tanow iska  w  s p ra 
w ie dotacji kom unalnych dla akcji sierocej.

3) W ezw ać  przedstaw icieli poszczególnych K om itetów , zas iad a ją 
cych w  Gminach Ż ydow skich, do pow iększen ia  subw encji dla s ie ró t 
żydow skich .

P. Dr. Schaff p rzedstaw ił w yniki o b rad  Z w iązku  w  W arszaw ie  
i C entralnego K om itetu w e L w ow ie  i w spom inając  o planie pracy na 
przyszłość , podkreślił znaczenie subw encji sam o rząd ó w  o raz  w kładek  
członkow skich. Jest za urządzen iem  najrozm aitszych  im prez, k tó reby  
przyczyniły  się do spopu laryzow an ia  idei sam opom ocy społeczeństw a 
naszego  na  polu akcji sierocej i w nosi, by poszczególnym  K om itetom



nie w olno byto zaw ierać  um ów  w  sp raw ie  przeniesienia D om ów  s ie ró t 
na Gminy (w m yśl ustaw y o opiece społecznej) bez ap roba ty  Ż y d o w 
skiej W ojew ódzkiej R ady Sierocej.

Nad referatam i w yw iąza ła  się w yczerpu jąca dyskusja, w  k tó re j 
p raw ie  w szyscy obecni b rali udział, poczem  w nioski do tyczące sp raw  
organizacyjnych p rzekazano  do za ła tw ien ia  W ydzia łow i W ykonaw czem u.

W A LN E ZGROMADZENIE TO W A R ZY STW A  OCHRONY DZIECI 
I M ŁODZIEŻY ŻYDOW SKIEJ W  BUSKU.

W  lutym br. odbyło  się W alne Z grom adzenie  T o w arzy stw a  O chrony 
dzieci i m łodzieży żydow skiej w  Busku.

Z e sp raw o zd an ia , z łożonego  p rzez  przew odn iczącego , w ynika, że 
T o w arzy stw o  m iało w  r. 1927. dochodów  3.005 zł. 19 g r ., zaś ro z 
chodów  3.000 zł. 37 g r.

T o w arzy stw o  m a w  sw ej opiece 24 s ie ró t (15 dz iew cząt i 9 chłop
ców ), z których 19 s ie ró t o trzym yw ało  s ta le  subw encje  m iesięczne 
w  w ysokości 9—25 zł. 3 siero ty  są  um ieszczone w  zak ładzie  sieró t 
w  Zaleszczykach,, a  3 w e Lwowiiej, 6 s ie ró t uczy się zaw odu.

Z grom adzen i po w ysłuchaniu sp raw ozdan ia  jednogłośn ie  Udzielili 
absolutorjum  ustępującem u W ydziałow i.

W reszcie  w ybrano  na  r. 1928 w ydział w  następującym  sk ładzie : 
Benjam in Schapira — przew odn iczący , Lola B ernstein  i F rydzia K ara
w an  —• zastępcy  p rzew odn iczącego , Nesia Katz, K lara G oldhaber, Adela 
W eissb liith , T onią G rabow ska, Cyla Sekler, Chana Heller, Gitla Chaijy, 
Feiga F rucht, E ste r L ea O rt. Sekrfetarką T o w arzy stw a  w y b ran ą  zo 
sta ła  p. R óża K utten. W  sk ład  Komisji rew izyjnej w eszli P p .:  D an- 
z iger, Schaffel, Gleich.

S P R A W O Z D A N I E
z III. W alnego  Z grom adzen ia  Ż ydow skiej Rady Sierocej i O chrony 
M łodzieży w  Podhajcach, odby tego  na dniu 5. stycznia 1928 o godz. 16. 

w  lokalu S tow arzyszen ia  „H atikw a“ w Podhajcach.
P o r z ą d e k  d z i e n n y :

1) S p raw ozdan ie  ustępującego  W ydzia łu ;
2) S p raw ozdan ie  k asow e;
3) U dzielenie absolutorjum  ustępującem u W ydzia łow i;
4) W y b ó r n o w eg o  W ydzia łu ;
5j W nioski i in terpelacje.
Na w niosek  p. Som m ersteina w ybrano  przew odniczącą  W alnego  

Z grom adzen ia p. L andauow ą, k tó ra  pow o ła ła  na sek re ta rza  Dra A leksan
d ra M orgena.

D otychczasow a p rzew odnicząca R ady, p. L andauow a, sk łada s p ra 
w o zdan ie , z k tó rego  w ynika, że Radia S ieroca w  roku  sp raw ozdaw czym  
m iała w  opiece 60 sieró t. 2 ch łopców  — siero ty  o k rąg łe  — um iesz
czonych jest w  ochronce w  Brzeżianach, 1 dziew czynka — sie ro ta  ok rąg ła  
w  T arn o p o lu , 1 sie ro ta  w e  L w ow ie, 1 chłopiec —  sie ro ta  ok rąg ły  — 
w  ochronce w  B rodach o ra z  1 chłopiec — ró w n ież  sie ro ta  o k rąg ły  — 
w  bursie  rzem ieślniczej w e L w ow ie , 1 siero ta  w  P aństw ow ej Szkole 
p rzem ysłow ej na  oddzielę ry sunków  artystycznych , 2 s ie ro ty  w  sem inarjum  
nauczycielskiem  hebrajsk iem , zaś  1 sie ro ta  w  zak ładzie  Dr. K laftenow ej 
w e  L w ow ie , n ad to  4 chłopców  i 2 d z iew czą t um ieszczonych je s t u rz e 
m ieślników  w  Podhajcach ', a  m ian o w ic ie : 2 chłopców, u k raw ców , 1 u b la -



ctrarzą, a  1 w  drukarn i, zaś dw oje  d z iew czą t u knaw czyn. P onad to  1 s ie 
ro ta  uczęszcza do gim nazjum  w  Podhajcach , a 1 na  kurs handlow y.

S tałe  subw encje o trzym yw ała R ada S ieroca od Żydow skiej W o je 
w ódzkiej Rady Sierocej w  T arnopo lu , pozatem  z M ag istra tu  30 zł. 
m iesięcznie, z K asy C horych 30 zł. m iesięcznie. Składki m iesięczne 
członków  w ynosiły  140— 150 zł.

S p raw ozdan ie  kasow e złożone p rzez  p. M ichała K ohna w ykazuje 
roczny dochód w  kw ocie 7.846 z ł., zaś rozchód w  kw ocie 7.810 zł. 22 gr., 
tak , że  sa ldo  z  dniem  31. g rudn ia  1927 w ynosiło  35 zł. 78 gr.

W  roku ubiegłym  rozdzielono  odzieży znacznie w ięcej, aniżeli 
w  latach poprzednich , gdyż op ró cz  przysłanych do Rady S ierocej 
w  Podhajcach  — w  zam ian za posłane  na ręce Ż ydow skiej W ojew ódzkiej 
R ady Sierocej w  T arnopo lu  250 zł., w  „Dniu O d z e ż y “ zebranych, S p ła sz 
czy i 12 p a r obuw ia , siero ty  nasze  o trzym ały  priawie ty leż odzieży i o b u 
w ia o fiarow ane na  ich rzecz p rzez  szlachetne nasze  P an ie , nie w yliczając 
bielizny, sukienek i ubranek .

Na w niosek p. Inż. Lillego udzielono ustępującem u W ydzia łow i 
jednog łośn ie  absolutorjum .

N astępnie p rzystąp iono  do w yboru  W ydzia łu , Komisji rew izyjnej 
i S ądu polubow nego .

Do W ydzia łu  w ybran i zo sta li: p. L andauow a jako p rezesow a, 
p. K lara Fellow a jako  w ioe-p rezesow a, p. E ljasz Russm ak jako w ice
p rezes, M arja  M orgenow a jako  sek re ta rk a , M oses O rnstein jako sk a rb 
nik, n ad to  p. G abrjela H aberow a, Dr. H enryk Nutyk i M oses Som m erstein.

Do Komisji R ew izy jnej: M ichał K ohn, Leib Szap ira  i Benjam in Seidler.
Do Sądu P o lu b o w n eg o : Józef F riedler, Inż. Dawid Lille i Dr. Z y g 

m unt R ottenberg .

W ALNE ZGROM ADZENIE T O W A R ZY STW A  OPIEKI NAD SIEROTAM I 
ŻYD OW SK IEM I W  ZŁO CZO W IE.

O negdaj odbyło się W alne  Z grom adzenie  Z akładu s ie ró t żydow skich 
w  Z łoczow ie. Ż ydow ską W ojew ódzką  R adę S ierocą rep rezen tow ał se 
k re ta rz  p. L iebergall.

Z e sp raw o zd an ia , z łożonego  przez  przew odn iczącego , p. Inż. B a- 
ra lla , w ynika, że  o b ró t kasow y w  r. 1927 w ynosił blisko 28.000 zł. 
D otacja Ż ydow skiej W ojew ódzk ie j R ady Sierocej w ynosiła 8.856 zł., 
a na resz tę  złożyły się dochody z im prez , w kładek  o raz  subw encje  
z iom kow stw a złoczow skiego w  N owym Jorku. N atom iast nikłe są  d o 
tacje sam o rząd o w e , a ilość członków  pozostaw ia  też  dużo do życzenia. 
P o  przedstaw ien iu  w yn ików  p rzep ro w ad zo n eg o  szkontrtim  p rzez  p rze 
w odniczącego  Komisji R ew izyjnej, p. R adcę D yw era, W alne  Z g ro m a
dzenie jednogłośn ie  udzieliło absolutorjum  ustępującem u W ydzia łow i 
i w yraziło  szczególne podziękow an ie  p. Inż. B arallow i i p. B alterow ej. 
N astępnie W alne  Z grom adzenie  zam ianow ało  Pp. Dra E ichelberga i Drą 
M unza Członkam i H onorow ym i.

W ybory  dały w ynik  n as tępu jący : Inż. Barall — przew odniczący , 
B alterow a i W erflow a — zastępcy p rzew odn iczącego , R itterow a, G ru- 
b e ro w a , Schotzow a, L ow nerow a, S teinbruchow a, K arg ero w a, Dr. Gold, 
Dr. H reczanik, T ennenbaum .

K omisja R ew izy jna: Dyr. H erm an, M ansbergżanka, Jackier.
W alne  Z grom adzen ie pow zięło  też  bardzo  znam ienną uchw ałę, 

a m ianow icie uchw aliło  zm ienić tak  n azw ę Z akładu jak  i T o w arzy stw a  
p rzez  opuszczenie słow a „w ojennych". W  ten sposób  u legalizow ano



tylko stan  faktyczny, pon iew aż zak ład  od daw na  już służy opiece n ad  
w szystk iem i siero tam i bez w zg lędu  na  to , czy m ają one charak te r sieró t 
w ojennych, czy też  nie.

Z e  s a li  o d c z y n o w e j.
PR ZESTĘPCZO ŚĆ  U DZIECI.

W arszaw sk ie  czasopism a pedagogiczne d onoszą  o zb iorow ym  o d 
czycie, p. t . : „Dziecko p rzed  sądem ", jaki się odbył w  styczniu br. 
w  sali T o w arzy stw a  H igjenicznego. Sam  tem at, jak  też  i osoby  p re 
leg en tó w : ze sfer praw niczych , lekarskich i pedagogicznych, skupiły 
b ardzo  liczną publiczność. P re legenci, u jm ując tem at z  różnych  s ta 
now isk  — zgodni byli w  trak tow an iu  dziecka, k tó re  popełniło  czyn 
p rzestępny . R zecznik p raw ny  w ykazał, że m łodociani przestępcy  są  
dziećm i: 1) porzuconem i przez  rodziców  w  takim  w ieku , kiedy m ogą 
sobie dać radę  bez fizycznej opieki rodzicielskiej. D ziecko tak ie  p o 
pełnia k radzieże d la  w yżyw ien ia  się. D ostaw szy się  do w ięzienia — 
przechodzi tam w yszkolen ie , po k tórem  n astęp u ją  czyny p rzes tępne  
cięższego już kalib ru , 2) Dziećmi zaniedbanem i pozostającem i u ro 
dziny , k tó ra  im dosta rcza  dostatecznej opieki fizycznej, a le ró w n o cze
śnie także p rzyk ładów  p ijań stw a , aw an tu r i rozpusty , 3) dziećmi kr,zy- 
w dzonem i — m ogą n aw e t mieć zabezpieczone dosta teczne  u trzym anie, 
lecz skutkiem  złego  system u w ychow aw czego  są  stro fow ane  i karcone 
bez m iary , nie doznając n igdy rodzicielskiej serdeczności. Dzieci takie 
d ążą  do w yzw olen ia  się z pod jarzm a n iew łaściw ie s tosow anej opieki 
i szukania  przyjem ności poza dom em , 4) osta tn ią  w reszcie  k a teg o rją  są  
dzieci psychicznie chore.

P rzedstaw iciel sfer m edycznych sp ro w ad za  w ogó le  objaw y p rz e 
stępczości dzieci do z jaw isk  pato logicznych. D ziecko, popełn iające czyn 
p rzestępny , pow inno być p rzedew szystk iem  badane  p rzez  lekarza. 
Śpiączka , p rzeby ta  w  w ieku dziecinnym , pozostaw ia  zaw sze  zboczenia, 
k tóre  są  w ielokro tn ie  p rzyczyną p rzes tęp s tw  u dzieci.

W  słow ach pełnych w yczucia duszy dziecka w ykazali p rzed s taw i
ciele św ia ta  pedagog icznego , jak  fałszyw ym  jes t stosunek  spo łeczeń
stw a  do dziecka. W  sw ojem  otoczeniu dziecko ceni dw a czy n n ik i: 
życzliw ość i szacunek. T ego  naogó l mu się odm aw ia , tem sam em  z a 
m ykam y sob ie  d rogę  do  duszy dziecka. M ałych p rzestępców  nie uleczy 
a resz t, należy dla nich s tw orzyć  środow iska  w ychow aw cze, w  k tórychby 
m ogli zaznać radości życia. Obecnie istn iejące zakłady pop raw cze , są  
raczej dom am i karnym i, niż instytucjam i w ychow aw czem i.

W  dyskusji zaznaczono , że  w  projekcie kodeksu z r. 1921. — 
sp raw a  nieletnich p rzes tępców  — zosta ła  p rzez  kom isję kodyfikacyjną 
szeroko  uw zględnioną. P ro jek t ten jednak  nie zosta ł w niesiony d o  
izb ustaw odaw czych , gdyż realizacja w ym agała  funduszów , k tórem i p ań 
stw o  nie rozporządzało .

P ro jek t kodeksu przew iduje  środk i profilak tyczne, p ow ierza jąc  o d 
pow iednim  w ładzom  obow iązek  czuw ania nad  w ychow aniem  dziecka 
w  rodzinie i odb ieran ia  go  tej rodzin ie , o ile ona mu nie zapew nia d o 
statecznej fizycznej i m oralnej opieki.

Liczne głosy dysku tan tów  zgodne były w  tern, że  dla osiągnięcia 
pew nych rezu lta tów  w  dziedzinie opieki nad m łodocianym i przestępcam i 
konieczne jest w spó łdziałan ie  jednostek , spo łeczeństw a i państw a.

L. Sch.



P r z e g l ą d  z a g r a n i c z n y .

„VISITING TEACHER".

Ciekaw em  uzupełnieniem  i ko rek tu rą  w spółczesnego  w ychow an ia  
jes t t. zw . „V isiting T eacher" , to  znaczy nauczycielka, odw iedzająca 
dom y. Instytucję tę w p ro w ad zo n o  na  p ró b ę  p rzed  20 laty w  S tanach 
Z jednoczonych a do  końca r. 1925 istniała ona  już w  64 m iastach, 
o siąg a jąc  cyfrę 186 nauczycielek. Z adaniem  w izytującej nauczycielki jest 
w spó łdzia łać  w  rozw iązan iu  prob lem ów  w ychow aw czych  u pew nych 
kategory j dzieci, trudnych do w ychow ania, w sku tek  n iesprzyjających 
w arunków  w ychow aw czych  dom u i szkoły.

Instytucja „V isiting T eacher"  o p a rtą  jest na fakcie, że m iędzy 
dw iem a k rańcow ościam i, t. j. dziećm i norm alnem i, zdolnem i, a dziećmi 
anorm alnem i istn ieją rozm aite inne jeszcze ka tego rje  dzieci, na k tó re  
dzisiejsza szko ła pozosta je  bez w szelk iego  w pływ u. Są to  przew ażn ie  
dzieci n iespoko jne , n iekarne, n ienorm alnie ruchliw e, pap lające, w zg lę 
dnie dzieci flegm atyczne, apatyczne, u k tórych  środki pedagog iczne nie 
w yw ołu ją  efektu. Do tej ka tegorji na leżą  jeszcze dzieci m arzycielskie, 
k łam liw e, p rzeczulone i w o g ó le  te  w szystk ie , k tó re  są  uciążliw e d la  
szkoły b ądź  to  z pow odu  ogran iczen ia  um ysłow ego, b ądź  też  dzięki 
sw oim  nadzw yczajnym  uzdolnieniom .

Do ostatn iej g rupy  należy  zaliczyć rów nież  dzieci, k tó re  c ie r
pieć m uszą w  środow isku  szkolnem , a w ięc od  w spółuczn iów  w sku tek  
od raża jącego  sw eg o  w y g lądu  zew n ętrzn eg o  lub upośledzen ia  fizycznego. 
S ą  to  dzieci -  jąkały , ku law e a także  i tak ie , do  k tórych  nauczyciele 
odnoszą  się n ieprzychylnie i z  an typatją .

Z d a rza  się też , że typ szkoły  z sw ojem i w ym aganiam i nie o d p o 
w iada zdolnościom  i sk łonnościom  dziecka, w obec  czego zachodzi k o 
nieczność um ieszczenia go  w  innym , d la n iego  odpow iedniejszym , z a 
k ładzie naukow ym .

Z e spo s trzeżeń , czynionych nad  w ychow aniem  zauw ażyć m ożna, 
że  istnieje liczna k a tęg o rja  dzieci na błędnych zasadach  w ychow anych . 
S ą to ofiary  n ieprzychylnych s to sunków  dom u rodzicielskiego, b ę 
dącego  — jak  w iadom o — jednym  z najw ażniejszych  czynników  w y 
chow aw czych. P ieszczenie dzieci, p rzesad n a  am bicja rodziców , p rz e 
sadzan ie  lub niedooenianie uzdolnienia i sk łonności dzieci —  p o w o 
dują  b łędne w ychow an ie  a w  konsekw encji m oralne cierpienia dzieci. 
T e w szystk ie  ob jaw y  o tw ie ra ją  szerok ie  po le  p racy dla nauczycielki,
k tó ra  je s t w  jednej osobie w ychow aw czyn ią , op iekunką, doradczynią .
Gdy nauczyciel w  szko le  nie m a m ożności specjalnego  pośw ięcen ia  się 
dziecku, czyto d la  b raku  czasu , czy też  znajom ości psychiki, a  dom  
rodzicielski am bicją lub brakiem  zdolności w ychow aw czych  w ypacza 
ch a rak te r dziecka, gdy  dziecko cierpi w skutek  rep resji szkolnych lub n a d 
m iernych w ym ogów  p ro g ram u  naukow ego  — w tedy  w kracza  „V isiting 
T eacher"  ze  sw o ją  rad ą  i pom ocą. Jej in terw encja  i opieka m a w ielkie 
znaczenie w  szkołach am erykańskich .

(Z „Dos Szuclose Kind“ ).



C z a s o p i s m a  i w y d a w n i c t w a .

„Dos Szuclose K ind“. M iesięcznik pośw ięcony problem om  opieki 
nad  dziećmi i siero tam i żydow skiem i. W y d a je : Z w iązek  T ow arzystw  
Opieki nad  żyd. siero tam i w  W arszaw ie , redagu je  kolegjum  złożone 
z P p .: A. L ew insona, L. N eustadta i M. Szńeersona.

Akcja sieroca jest m oże jedyną dziedziną pracy społecznej w śród  
Ż ydów  w  Polsce, k tó ra  pochlubić się m oże całym szereg iem  w y d a
w nictw  perjodycznych, k tó re  zdała s to jąc  od  w iru  i zgiełku w alk 
party jnych  i politycznych, jednej tylko służą sp ra w ie : podniesieniu p o 
ziom u pracy społecznej, k tórej są  rzecznikam i. Po całym szeregu  w y 
daw nic tw  o charak terze  raczej lokalnym , k tó re  zapew ne w  sw ych o k rę 
gach zdołały zdobyć sobie znaczną popu larność , k tó re  jednak p rz e 
w ażnie  nie w ychodzą poza  gran ice  po trzeb  ciasnego ok ręg u , służąc 
im przez  om aw ianie sp raw  lokalnie doniosłych i aktualnych o raz  p rzez  
zam ieszczanie sp raw o zd ań  i kom unikatów , p rzyszła  kolej na  o rgan  
centralny. „Dos Szuclose K ind“ , k tó rego  w ydaw cą jest szczy tow y o rgan  
akcji sierocej w  Polsce, jes t czasopism em  — śm iało rzec m ożna — na 
eu rope jską  m iarę zakro jonem , a z pew nością  jedynem  w języku ży 
dow skim  w ydaw anem , bardzo  pow ażnem  pism em , służącem  p ro b le 
m ow i opieki nad  dzieckiem w e w szystk ich  jego  przejaw ach . W  m iesięcz
niku tym zyskują żydow scy pracow nicy społeczni nader cenny in s tru 
m ent p racy , który  pom oże im dźw ignąć  ją  na p raw dziw ie  eu ropejską 
w yżynę.

„Dos Szuclose Kind" przynosi w  N -rze  I. ze  stycznia 1928. n a s tę 
pujące artyku ły : „N asze zad an ia" : „Joint a  op ieka nad  sierotam i
(1919— 1928) Cz. I.“ — M. Szneerson . „O w łasnych siłach" — Róża 
M elzerow a. „Z asady  w ychow ania sie ró t"  — A. Goldin. „Problem  
now oczesnego  w ychow ania" — L. Schachner. „O pieka p ry w atn a  czy 
zak ład o w a" — L. N eustadt. „L ekarz a  opieka nad  siero tam i" — Dr. 
L. S zabad . „R ola nauczyciela w  in ternacie" — K. M ołodow ska. „S ub
w encje R ządow e i S am orządow e" — J. Briariski. „P rzeg ląd  u s taw o 
daw stw a". „K ronika Z w iązku". „W iadom ości z poszczególnych central".

Nr. 2. z  lutego 1928 p rzynosi: „Join t a akcja sieroca (1919— 1928) 
D okończenie — M. Szneerson . „Z asady  W ychow ania s ie ró t"  (Cz. II.) — 
A. Goldin. „O pieka pozazak ładow a" — S. M a s c h l e r .  Indyw iduali
zacja a kolektyw izm " — A. L ew inson. „Z am iłow anie a  zdolność do 
zaw odu" — Inż. K. Hauk. „Epileptyczne dzieci" — Dr. Z. Bychowski. 
„B ibljoteka dla w ychow aw ców " — Z. S ikorow ska i M. Iw aszkiew icz. 
„P rzeg ląd  u staw o d aw stw a". „W iadom ości z C entral". „P rzeg ląd  z a 
gran iczny".

Polskie Archiwum P sychologii, pod redakcją dr. Józefy Joteyko — 
W arszaw a. Tom II. 1927—1928. S t e f a n  S z u m a n :  O bserw acje  d o 
tyczące tak  zw . synkre tycznego  sp o s trzeg an ia  u dziecka. Dr. Z. S i k o 
r o w s k a  i Dr.  Z.  L i p s z y c o w a :  A naliza psychologiczna tekstu  a n a -  
logji. P rzyczynek  do m etodologji te s tó w  um ysłow ych. P i o t r  Z y g 
m u n t  D ą b r o w s k i :  Ideow ość zaw odow a naszej m łodzieży sem ina
ryjnej.

C zasopism o to , s to jące  n a  bardzo  w ysokim  poziom ie naukow ym , 
zaznajam ia  czytelników  z psychoanalizą , ocenia w arto ść  tes tó w  b ad a
nia umysłu i inteligencji u dzieci i m łodzieży.



Psychotechnika, kwartalnik. — W arszaw a 1928. H e n r y k  S u c h o -
r z e w s k i :  W p raw a  w  b adan ia  psychotechniczne. B r o n i s ł a w
B i e g e l e i s e n :  O stosunku  psychotechniki do psychologji. M. S t u 
d e n c k i :  O potrzeb ie  u jednostajn ienia m etod badań  psychotechnicz
nych i sp o so b ó w  w arto śc iow an ia  w  Polsce. Oceny i sp raw ozdan ia . C za
sopism o to pośw ięcone jes t sp raw om  poradn ic tw a i doboru  z aw o d o 
w eg o , o raz  innym  zagadnien iom  z dziedziny psychologji stosow anej. 
K ażdy, zajm ujący się badaniem  cech i zdolności zaw odow ych — p o 
w inien zaznajom ić się z rozp raw am i, jakie przynosi ten, należycie r e 
dagow any  kw artaln ik .

L'Education — Paryż. Nr. 1. październik 1927. Num er p o św ię 
cony dziełu op ieki i w ychow ania społecznego. P rzynosi sp raw ozdan ie  
z  1. K ongresu  Instytueyj R atow nic tw a Dzieci, jaki się odbył w e w rz e 
śniu r. z. w  Lyonie. S ekcja : M atka i Dziecko — o b rad o w ała  nad  o ch ro 
n ą  dziecka p rzed  i po  urodzeniu  do lat trzech. C złonkow ie tej sekcji, 
lekarze i specjaliści —  p rzep row adza li cały szereg  zaleceń w  sp raw ie  
profilaktyki społecznej i zw alczania chorób dziecięcych. S ekcja : D ziecko 
od lat 3— 14 — zajm ow ała się p rogram em  obow iązkow ej nauki o dziecku 
w  szkołach  pow szechnych. W śró d  re fe ra tó w  na  szczególne u w zg lę
dnienie zasługuje  re fe ra t o nauczaniu rysunków  i kulturze fizycznej. 
R ysunki, n arów n j z m odelow aniem  i p racą  ręczną, sp rzy ja ją  rozw ojow i 
fizycznem u m ałych dzieci. W  rysunkach dziecka w  w ieku szkolnym  
p rze jaw ia  się jego  indyw idualność, przyczem  budzi się poczucie piękna,

Sehweizerische Padagogische Zeitschrift — Ziirich. Nr. 10. L o m -
b a r d o - R a d i c e :  W ah re  u. falsche F reiheit in der E rziehung.
€ . B r e u e r :  E rfah rung  aus chinesischer S chularbeit. Varia.

Z by t często nadużyw a się dziś pojęcia o  w olności dzieci. A utor t. 
artykułu  p rzep ro w ad za  w ięc analizę  pojęcia w olności w  w ychow aniu , 
by uchronić now oczesnych p ed ag o g ó w  od zejścia na m anow ce. W  n a 
stępnym  artyku le  daje  C. B reuer o b raz  p racy  szkolnej w  w spó łczes
nych Chinach. K raj ten , zrzucający  z siebie w ie low iekow ą tradycję  — 
zaczyna pow olu tko  p rzysto sow ać  się do w spółczesnych p rąd ó w  p e 
dagogicznych.

Dos Kind Nr. 2. Luty 1928 — W arszaw a — p rzy n o si: Nasze 
św ięto  — D ra M. P ek era , a rtyku ł pośw ięcony 50 numeriowi tego  cza
sopism a. Tej sam ej okoliczności p o św ię c a ją : Dr. I. Rubin a r ty k u ł: 
Siła pionierskiej w y trzym ałośc i; A. P e rec : P ięćdziesiąt razy  i Sz. WuL- 
m an : A przecież opłaciło się. Z  dalszych artyku łów  na  uw agę z a 
sługu ją  : M irjam  Jak u b o w icz : Budujem y dom y dziec ięce; A. M andel- 
b a u m : Jak w ytłum aczono M irjam ce u rodzen ie jej b rac iszk a ; K. O sta - 
chow icza: P rzyzw yczajan ie  dzieci do  dokładnej w iedzy ; J. Sully: Dusza 
dziecka (w tłum aczeniu) A. P ereca . Dr. St. K opczyński: Jak ustrzec  
należy  dzieci i m łodzież od  nerw ow ości. G. H echt: L iga N ow ego w y
chow ania. Dr. Janusz K orczak: W  sp raw ie  gazety  szkolnej. A. G ast: 
N aiw ni; Z. W ase rcu g : S am orząd  dziecięcy w  Domu s ie ró t Dra J. K or
czaka. K ronika.



K o m u n i k a t y  K o m i t e t u  

C e n t r a l n e g o .

I. Z w racam y uw agę w szystk im  zarządom  zak ładów  sie ró t na 
obow iązek  bezzw łocznego  w niesienia do m iejscow ych w ładz  politycz
nych I. inst. regu lam inów  zakładow ych  (form ularze w ysłaliśm y) orpz 
danych dotyczących kw alifikacji personelu  w ychow aw czego . O dpow ie
dnie ustępy regulam inu, (któreśm y w e  w zo rze  zaznaczyli) m uszą być
w yw ieszone na  w idocznem  m iejscu w  obręb ie  zakładu. O w niesieniu 
pow yższych  zg łoszeń  zaw iadom ić K om itet C entralny przy  przed łożeniu  
odpisu zgłoszenia odnośnie do kw alifikacji personalu  w ychow aw czego .

II. Z  dniem  31. m arca br. zam knąć należy dotychczasow e księgi 
zak ładow e, p rzep row adzić  szkontrum  p rzez  kom isje rew izyjne i w y
g o to w ać  bilans. Z dniem  1. kw ietn ia  w ejdą  w  użycie now e książki k a 
so w e , k tó re  w szystk im  kom itetom  przeszlem y. R ów nież rap o rty  ka
so w e  u legną z dniem  1. kw ietn ia  zm ianie. S zczegó łow ą instrukcję w y -
sziem y w raz  z now ym i form ularzam i rap o rtó w .

III. W zyw am y w szystk ie  K om itety do rozpoczęcia p rzygo tow ań
celem przep row adzen ia  w  ciągu kw ietn ia br. „T ygodnia  Sierioty Ż y d o w 
skiej". S zczegółow e instrukcje w yszlem y.

IV. W zyw am y K om itety do ośw iadczen ia  się , czy u w aża ją  za  ra 
cjonalne i m ożliw e u rządzen ie  w  ram ach tygodnia  sierocego  także
„dnia m atki".


